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CIĘŻKIE ZADANIE I0KEISTÓW 

Do rorpoęzątio turnieju o mistrzostwo świata w hokeju na lodzie — 1975 
pozostało niewiele czasu. Oto już 3 kwietnia w Monachium rozpocznie Się 
pierwsza tura rozgrywek. Polskich hokeistów oczekuje bardzo trudne zadanie 
utrzymania się w grupie A. Od tego zależeć będzie ich udziel w przyszłorocz¬ 
nych mistrzostwach, które odbędą się w Katowicach. Konkurentami biało- 
czerwonych są: ZSRR, Czechosłowacja, Szwecjo (ta trójka zespołów podzieli 
- naszym zdaniem — między siebie medale). Finlandio E USA, Ostatnia druży¬ 
na tabeli pożegna iwiatowg ekstraklasę i wystgpi w przyszłym roku w gru¬ 
pie B, Oby nie Polacy, (ip) 


Nasza drużyna nosi imię Bohaterów 
Powstań Slgskich i w moju obchodzić 
będzie swoje dziesięciolecie. Z okazji 
tego jubileuszu chcielibyśmy no t Ogól¬ 
nopolskim Rajdzie Pieszym ,.Szlakami 
Bohatera" zorganizować spotkanie t 
przedstawicielami tych szkól E drużyn 
harcerskich, którzy rvr> 5 zq to samo co 
my Emię, 

Imiennicy, odezwijcie się do nas jak 
najprędzej. Czekamy na Wasze listy! 
Szczegółowy regulamin Rajdu i prog¬ 
ram imprez Iowa rzy sra qcych wyślemy 
Wam pocitq. 

50 OH „Jcdr^c 1 ' 
im. BohatoFÓ* Powitań Ślqikidi 
priy Mlodiiaianym Domu Kultury 
ul, Slnoltów Byu>rn»kkh t 
45-G8I Opoto 


mój Świat 


IMIEN¬ 

NICY, 

PRZYJEŻDŻAJCIE 

NA RAJD! 


Możecie wzitjć udział 
w międzynarodowym 

konkursie rysunkowym 


Międzynarodowy Konkurs twórczości dziecięcej ogłoszono w Związku Radzieckim. 
Jednym ze współorganizatorów jest gazeta „Pionierska Prawda". 


Oto pokrótce warunki konkursu: 

• udział może wziąć każdy w wtoku 
od 5—10 lat At prace przysyłać można 
tytko samodzielne i nic więcej niż ID 
rysunków • rozmiary prac mogą być 
różne * technika jest dowolna — od 
ołówka do drzeworytu • tematyka prac 
jest również absolutnie dowolna — 
Otaczający nas świat • prace mogą 
bvć również kolektywne. 

OSTATNIM TERMINEM PRZYSY¬ 
PANIA RYSI INKÓW JEST l MAJA 
1975 ROKU. Na odwrotnej stronie ry¬ 
sunku natęży wyraźnie napisać w ję¬ 
zyku rosyjskim nazwę rysunku t imię i 
nazwisko, wiek, płeć autora, imię i na¬ 
zwisko nauczyciela, jeśli rysunek prze¬ 
słany byt ze szkoły, oraz kraj l dokład¬ 
ny adres. Tak opracowany rysunek 
przesiać należy pod następującym adre¬ 
sem: „PIONIERSKA PRAWDA", MOS¬ 
KWA. K—30. SZUSZCtOWSKAJA UU- 
QA, DOM 31, ZSRR, Najlepsze prace 
zostaną wyróżnione nagrodami rzeczo¬ 
wymi i wezmą udirial w wystawie w A- 
kademii Sztuk Pięknyrh ZSRR w końcu 
grudnia 1075 roku. Każdy uczestnik 
wystawy otrzyma ponadto dyplom i 
pamiątkowy znaczek. 




Ł YSE — kurpiowska wieś w 
woj, białostockim. Wiel¬ 
kanocne obyczaje sq tutaj 
ciągle żywe 1 to nie tylko wśród 
Starszych mieszkańców, ale i 
wśród najmłodszych. Utarto się 
już, że wiele zbiórek harcerskich 
poświęca się ludowym obrząd¬ 
kom i zwyczajom. Nic więc dziw¬ 
nego, że gdy zbliżają się świę¬ 
to, cola wieś żyje ich przygoto¬ 
waniem, W Łysych folklor nie za¬ 
ginie. 

Rózga bije, nie zabije,,. 

Słońce dopiero zaczynało 
wstawać. Nad wsiq panowała 
senna cisza, I tylko niesforne ko¬ 
guty przerywały jq ostrym pia¬ 
niem, 

— Kukuryku! — rozległo się 
pod oknami Maćka i Leszka, 

— Zrobić by z ciebie rosół, ty 
wyleniały potworze! - pomyślał 
gwałtownie zbudzony Maciek w 
pierwszej chwili, ale kiedy przy¬ 
pomniał sobie co to za dzień, 
szybko wyskoczył z łóżka, 

— Kochane kogucisko! — 
zmienił natychmiast swój stosu¬ 
nek do ptaka. — Dziś palmowo 
niedziela. Rózgi czekają! 

No palcach, z rózgami w ręku, 
podszedł do łóżka brata. Powo¬ 
li odsunął pierzynę i o mały włos 
me parsknął głośnym śmiechem. 
Duży palec nogi Leszka przywią¬ 
zany był sznurkiem do poręczy 
łóżka. Do niczego jednak okaza¬ 


ła się to metoda na porannq po¬ 
budkę. Leszek spał jak suseł. 

— Rózga bije, nie zabije. 

A za tydzień wielki tydzień. 

A za noc Wielkanoc, 

Na gołe nogi starszego brata 
posypały się ostre smagania. 
,,Auu" — wrzasnę! Leszek I mo¬ 
mentalnie oprzytomniał. Dobrze, 
że chociaż swoje rózgi miał pod 
ręką... 

Jedynie w palmowo niedzielę 
można sobie sprawić takie bez¬ 
karne fanie. Ludowy obyczaj mó¬ 
wi* że w tej‘walce jest jeden wo* 
runek. Można się chłostać tylko 
po nogach. A więc... 

Raptem przypomnieli sobie o 
Baśce. No, teraz dadzą do wi¬ 
watu tej płaczce I skarżypycie. 
Cicho wsunęli się do drugiej 
Izby, Pochrapywanie siostry 
brzmiało dla nich jak najsłodsza 
muzyka. Ostrożnie odsunęli koł¬ 
drę L, oniemieli — Baśka spala 
w narciarskich spodniach i gru¬ 
bych wełnianych podkolanów- 
kach* 

— Rózga bije, nie zabije .. — 
zagrała im palcami na nosie. 

Kraszanki, pisanki 

W szczepie harcerskim w Ły¬ 
sych tradycyjnie tuż przed Wiel¬ 
kanocą urządzany jest konkurs 
na najpiękniejszą kraszankę, czy. 


DALSZY CIĄG NA STR, 4 


WIELKA¬ 
NOCNE 
ZWYCZAJE 
I OBRZĘDY 
NA KURPIACH 
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NAJMNIEJSZE 


PAŃSTWO 


ŚWIATA 


Państwo to leif no nosiym 
europejskim kontynencie, □ jest 
nim Księstwo Monako •). Położo¬ 
ne nocf Monem liguryjskim, od 
strony lądu otocione terytorium 
Francji. Powienchma państwo 
wynosi taledwie półtora kilometra 
kwadratowego [22 tys. mieszkań¬ 
ców], o więc Monako jest wśród 
jłajmmejsiych państw, takich jak 
San Marino i Liechtenstein* praw¬ 
dziwym liliputem. 

Historia księstwa sięga ko¬ 
rzeniami starożytności. Jego zo- 
łgżkiem było miasto zoJoione za¬ 
pewne paez Fenicjan* We wcie- 
jjiyrn średniowieczu wybudowano 
na niewielkim skalistym półwyspie 
fortecę będgcg przed długi czas 
ważnym punktem strategicinym. 
Dzisiejsze miasto Monako* raj- 
mujgce ten półwysep* pochodzi t 
XIV w* 

Historio księstwa mówi, ie już 
w XI wieku osiedliła się tu genu¬ 
eńska rodzina GrimafdTch, która 
w wieku XVI uzyskała formalno 
zgodę sąsiedzkich królestw na 
nieioleżność Monako* Właśnie o- 
becnie panujący książę* Rainier 
fllr jest potomkiem tej dynastii. 
Starą tradycję posiada ścisły 
związek z Francją, z którą księ¬ 
stwo połączone jest unią celną, 
siecią komunikacyjną* a także 
niektórymi innymi instytucjami 
państwowymi, 

W ciągu XIX w. wyrosły na te¬ 
rytorium księstwa dwa miastecz¬ 
ko —i handlowe Condamine l rot* 
rywkowo-wypoczynkowe Monte 
Corto* Wiośnie \ Q ostatnie mia¬ 
sto, dzięki otworzeniu w 1856 r. 
kasyna gry* stało się wkrótce 
prawdziwą mekką światowego 
hazardu. Az do 1 wojny świato- 
towej dochody z kasyna były 
główną podporą finansową księ¬ 
stwa. Od 1947 kasyno jest insty¬ 
tucją państwową* Warto dodać* 
że Monatńjciyfcorn wstęp do kasy¬ 
na jest wzbroniony, zgrywać się 
w nim wolno tylko cudzoziem¬ 
com* Monako słynie również I 
dorocznych zimowych Rajdów 
Monte Garści w których od pew¬ 
nego czasu startują również i 
nasze załogi. Największą zaś 
atrakcją turystyczną księstwa są: 
słynny Ogród Egzotyczny i Mu¬ 
zeum Oceanograficzne, zawiera¬ 
jące jedyne w swoim rodzaju o- 
kozy Hory i fauny morskich głę¬ 
bin, Mimo iź całe księstwa ma 
charakter miasta, na niewielkich 
skrawkach liemi (na stokach gór3 
uprawia się ołiwkż, drzewa cy¬ 
trusowe oraz kwiaty. Te ostat¬ 
nie głównie do wyrobu perfum* 
które są głównym produktem 
przemysłowym najmniejszego 
państwo świata, (b) 
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Watykan (paw, 9*4 km fcw.J al t j*tt «q 
ip#ąf«jn* p^sthn ImfcEialn* If 
rMHł* główni* po to bt vepwwnR 
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kłopoty. Konserwacja* remon¬ 
ty, musza być częste i solid¬ 
ne* To i kolei wiąże się z ol- 
bizymimi nakładom! finanso¬ 
wymi, Fotfiebo fachowców, 
materiału, sprzętu, dobrych 
użytkowników. 


Nie w każdym obiekcie za¬ 
bytkowym znajduje się mu¬ 
zeum. Czasami mieści się w 
nim szkoło, czasem kino, 
itfotr. Użytkownicy są różni. 
Co foku ogłaszany jest prze¬ 
targ na zabytki opuszczono, 
Np. wofszawsfci konserwator 
wojewódzki rozeslol w tym ro¬ 
ku do rożnych instytucji infor¬ 
macje o 1Ó obiektach zabyt¬ 
kowych do przejęcia, i pro¬ 
pozycja wykorzystania ich 
m. in. na ośrodki wypoczyn* 
kowe, kolonie ilp, Minister^ 
siwo Kultury i Sztuki storo się 


O BIEKTY, mające histo¬ 
ryczna worloŚĆ. wyma¬ 
gają stolej r solidnej 
oaieki* Międzynarodowy Rok 
Ochrony Zabytków mo więc 
przede wszystkim pobudzić i 
wyzwolić nowe inicjatywy* 
zwiększyć zointeresowonie to- 
hetkami; pokazać jak wielka 
rolę odgrywają one w prze¬ 
noszeniu tradycji- A ze zrozu¬ 
mieniem tych rzeczy nie jest, 
niestety, najlepiej. 


JAKI PAN, 
TAKI KRAM 


W Slubicoch w woj* war¬ 
szawski m znajduje się piękny 
zabytkowy kompleks paioco- 
wo-parkowy. Użytkownikiem 
jest szkoło, Ale uczniowie jej 
w większości nie zdają sobie 
sprawy z wartości obiektu, 
który zajmuje- Ba, obawiam 
się, że nawet niektórzy nau¬ 
czyciele nie sq w tym zorien¬ 
towani, Bo jok inaczej wytłu¬ 
maczyć to, że zabytek znajdu¬ 
je sie w ooFakonym stanie? 
Brudne, odrapane mury. za¬ 
puszczony zupełnie park. cu¬ 
chnąca woda w fosie i sło¬ 
wie!!! Rozumiem, że na re¬ 
mont budynku może brakować 
pieniędzy, ole czy nic można 
było prrvnojmnie; zogosaado- 
towoć porku? 


Szkoła najchętniej by się 
Stąd vyyprowadziło, ale insty¬ 
tucjom* które chcą przejąć 
obiekt* stawia worunek: „Wy¬ 
budujcie nom nowy budynek 
szkolny!" Wtedy jednak chętni 
szybko się wycofują. 


Tymczasem w podstawowej 
szkole muzycznej w Socha¬ 
czewie sytuacja wygląda zu¬ 
pełnie inaczej. juz z ulicy 
priyciogo wzrok pięknie odre¬ 
staurowany biały fronton pa¬ 
łacyku, prześwitującego przez 
szpaler drzew uporządkowa¬ 
nego parku, Pork, mimo zi¬ 
mowej pary, prezentuje się 
nieporównanie lepiej od slu- 
bickiego. Wchodzę do środka. 
No podłodze chodnik tłumią¬ 
cy kroki. Czyste, świeżo od- 
motowane ściany, obrazy. 
Stylowe żyrandole i kinkiety 
podkreślają atmosferę zabyt¬ 
kowego dworku. 


ROK 1975 
ZOSTAŁ 
OGŁOSZONY 
PRZEZ UNESCO 
MIĘDZYNARO¬ 
DOWYM 

ROKIEM OCHRONY 
ZABYTKÓW 


A zatem - jak się chce - 
można porządnie gospodaro¬ 
wać. Ta szkoło dysponuje o- 
biektem ledwo pół roku i pra¬ 
ce poriqdkowe, które nie¬ 
dawno sio zoczęły, jeszcze 
trwają... 


NIEWAŻNE CO, 
WAŻNE - JAK 


I przykład bodaj nojsmut- 
niejsry, We wsi Całowanie 
pod Warszawo znajduje się 
story, drewniany, ale nieste¬ 
ty idewostowony dworek. 
Powybijane szyby, zniszczone 
wnelrze — obroz nędzy i roz¬ 
paczy", Użytkownik - szkoła 
— opuścił budynek orz od kil¬ 
koma loty. Niestety, nie za¬ 
troszczył sie o jego zabezpie¬ 
czenie. 


Dworek od dłuższego cio¬ 
su czeka na planowaną roz¬ 
biórkę. Rzeczywiście w tym 
stanie nie nadaje się juz do 
niczego innego. Ale wcześniej 
- wystarczyłoby trochę do¬ 
brych chęci i niewielka sumo 
pieniędzy* o służyłby np. dzie¬ 
ciom za Świetlicę. 


Podział obiektów zabytko¬ 
wych no kłosy - powiedział 
mi kilko dni później dr Krzysz¬ 
tof Pawłowski, z-ca general¬ 
nego konserwatora zabytków 
— wprowadzony byl tylko d ł o 
refów porządkowych i... dla 
turystów. Dla nas jest lo bez 
znaczenia, czy potrzebujocy 
pomocy zabytek jest klasy 
najwyższej*, oznaczonej sym¬ 
bolem „O", czy lei „W" - 
najniższej, f jednemu, i dru^ 
giemu trzeba przecież pomóc, 
Koidv obieti to przecież ko- 


Powietrze podróżuje bez paszportów 


O D pewnego c^asu opinia 
publiczna kmjów skandy - 
naiaskich jest coraz częściej 
niepokojona doniesieniami o ujzto- 
śeże fcica^oux>śct tamtejszych rzek 
i jezior. Co tuięcej* sami Skandy¬ 
nawowie odpowiedzialnością za 
ten itan rzeczy obarczają w dużej 
mierze przemysł,.* Europy zachod¬ 
niej i środkowej. 


W“ ramach, EWG działa już od- 
pomedTiia korni*ja* której zada¬ 
niem będzie zbadać w czasie re¬ 
alizacji 4-letnitgo programu czy 
Istotnie zanieczyszczenia mogą być 
przenoszone powietrzem na tak 
duże odległości * 


Niezależnie od lego jak ostatecznie 
wypadną analizy próbek powietrza 
pobieranych stale w okoto 70 stac¬ 
jach TmzteTrrnyeh i taielu umieszczo¬ 
nych rta samolotach — jedno jest 
peione: za czystość atmosfery musi¬ 
my odpowiadać wszyscy. Stanowi 
ona botkiem uuspólne dobro i nie mo¬ 
żna jej zamknąć granicami. 

Ta banalna pramda dopiero nic- 
daumo zyskała sobie prazoo obytoa- 
teUlica, Niemało do tego przyczyni¬ 
ła się POLSjKA ZAWIERAJĄC Z 
CZECHOSŁOWACJĄ W DNIU 24 
WRZEŚNIA 1974 R, W WARSZA¬ 
WIE PIERWSZĄ W ŚWIECIE MIĘ¬ 
DZYNARODOWĄ UMOWĘ DOTY¬ 
CZĄCĄ OCHRONY POWIETRZA 
ATMOSFERYCZNEGO PRZED ZA¬ 
NIECZYSZCZENIAMI. Chodzi w tej 
u mowie przede wszystkim najpierw 


DLA ZABYTKÓW 




piej wykorzystujące wartość 
włosnych zabytków, Chodłl o 
ożywienie „martwych" obiek¬ 
tów, pogodzenie współczesno¬ 
ści z historią w zakresie np, 
starej i nowej architektury, 
wv korzysta nie zabytków regio¬ 
nalnych w oopularyzacji kul¬ 
tury i sztuki regionu itp* W 
Roku Zabytków odbędzie się 
lei szereg prelekcji, spotkań, 
wystaw poświęconych zabyt¬ 
kom. Planuje się również In¬ 
ne konkursy* 


Nie bez znaczenia jest za¬ 
interesowanie społeczeństwo 
lvmi sprawami, Wobec 

wspomnianych juz kłopotów, 
olbrzymią rolę odgrywa po¬ 
moc organizacji społecznych* 
instytucji. Realizując te postu- 4 
loty, ,rzycie Warszawy" od 
dłuższego czasu prowadzi 
□ keje pod hasłem „Zabytkom 
no odsiecz*'* Lecz takich ini¬ 
cjatyw potrzeba więcej !H 


MIEJSCE 
DLA MŁODYCH 


Jednym z głównych cefów 
Roku jest zainteresowanie 
młodzieży historią kultury 1 
sztuki* W ZHP planuje się 
zdobywanie sprawności opie¬ 
kuna zabytków. Chodzi o to, 
aby młodzież nie sądziła (co, 
niestety, jeszcze często się 
zdano, i to nawet wśród do- 


walek fascynującej historii 
naszego kraju. 


SZUKAMY 

OPIEKUNÓW 


W naszym kroju ilość za¬ 
bytków liczy się w tysiącach. 
Część obiektów prezentuje 
style różnych epok* inne zwią¬ 
zane so ściśle z tradycją re¬ 
gionu, reprezentują typowe 
rozwiązania konstrukcyjne* 
(Jeden z najbardziej wartoś¬ 
ciowych zabytków, cerkiew w 
Radrużu w woj. rzeszowskim, 
zbudowana bez użycia gwoż- 


ć - Vi 



,-s a. 

Ś ' _s. 



dzj* z piękną polichromią* 
przetrwało óDO lat HI), Jeszcze 
inne, poza swoją wartością 
architektoniczną, wiążą się z 
historia Polski. Np. we wspa¬ 
niałym budynku szkoły mu¬ 
zycznej w Sochaczewie podpi¬ 
sano kapitulację powstania 
warszawskiego. 

Z tak dużą ilością zabyt¬ 
ków wrażą się nie mniejsze 
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l kolei wspomagać Finansami 
i fachowcami wszystkich opie¬ 
kunów zabytków, 

Premier Piotr Jaroszewicz 
przekazał niedawno zabytki 
PulLuskn pod opiekę Polonii 
zagranicznej. 


NOWE DROGI 


Międzynarodowy Rok O- 
chrońy Zabytków to poszuki¬ 
wanie nowych dróg, Fowstol 
Ogólnopolski Komitet Społe¬ 
czny MROŹ, złożony z przed¬ 
stawicieli Ministerstwa Kultu¬ 
ry i Sztuki i Związków Twór¬ 
czych* m. in. Stowarzyszenie 
Architektów Polskich* Jest w 
nim również przedstawiciel 
Związku Harcerstwa Polskie¬ 
go* 


Komitet Ogólnopolski i je¬ 
go terenowe odpowiedniki 
wystąpiły z szeregiem nowych 
Inicjotyw. Jedną z najważniej¬ 
szych jesl ogłoszenie konkur¬ 
sów: na najlepszego użytkow¬ 
nika, na miejscowości najle- 


losłych), ze zabytek to ty^o 
obiekt w rodzaju Wowelu czy 
Palocu w Wilanowie. Żeby 
umiało znaleźć i zaopiekować 
się obiektem zabytkowym w 
swojej wsi. mieście, Ale to nie 
wszystko. Np. w Trzebiatowie 
powstają specjalistyczne 

Ochotnicze Hufce Pracy zło¬ 
żone z uczniów techników bu¬ 
dowlanych, Będą one wydat¬ 
nie pomagać w odbudowie i 
konserwacji tamtejszych za¬ 
bytkowych budynków* Mło¬ 
dzież może również pomagać 
odnajdywać i opiekować się 
reliktom! budownictwa drew¬ 
nianego, które jest chyba naj¬ 
bardziej zaniedbane. 
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Lotem pod patronatem ZHP 
I PTTK w Oleśnicy odbędzie 
sle Ogólnopolski Zlot Zespo¬ 
łów opiekujących się zabytka¬ 
mi. Myślę, że już wtedy będą 
się one mogły poszczycić 
pięknym* bogatym dorobkiem. 


MARIAN ORLIKOWSKI 

Zdjęcia: CAF 

. v. 





o moźUtiJie pełną kontrolę kierun¬ 
ków i nasilenia przepływających 
przez flranice mas powietrza r a nas¬ 
tępnie o podejmowanie odpowied¬ 
nich krofcóu? ta celu wyeliminowa¬ 
nia z atmosfery substancji mapącycłi 
luyrządzźć szkody sgsiadoułi. W tym 
edu uzgodniono, ii będę przeprowa¬ 
dzone poTTiiary eLuenfaalnydi zanie¬ 
czyszczeń tu pasie przygranicznym 
szerokości od 2 do R km. Oczywiście 


timoiua zakłada pełną lospólpracę to 
budowie urządzeń odpylających t 
eliminujący di, szkodliwe ga 2 y emi¬ 
towane szczególnie przez zakłady 
energetyczne * 

Ta ostatnia spratua jest aktualnie 
najważniejsza i nadal nie rozmaza¬ 
na, Wraz z dymami elefctrocieploumi 
czy elektrowni unoszą się w powie¬ 
trze setki tysięcy ton dwutlenku 
siarki fSOa). Gaz ten u? niewielkich 
ilościach niezbędny do praitudfoioe- 
go rozwoju roślin — jest bardzo 
szkodliwy, gdy występuje u; nadmia¬ 
rze. Łącząc się z wodą tworzy kwas 
siarkowy powodując trudne do od¬ 
wrócenia uszkodzenia wszelkich ży¬ 
wych organizmów * 

W Europie istnieje kilka wielkich 
okręgów przemysłowych t które są 
źródłem ztdęfcszonej emisji pylóic i 
gazów do atmosfery. Jeden z owych 
rozległych okręgów rozciąga się na 
terenach, gdzie stykają się oranice 


Polski, Niemiecfciej Republiki IhjP® 
mokratycznej i Czechosłowacji. Inne 
obejmują centra prze mysi oiue An¬ 
glii* jeszcze inne RFN czy Wioch. 
Między tymi ośrodkami £ru?a nie¬ 
ustanna toy mian a loielktch mas po- 
urietrza* które przenoszą na duże 
nieraz odległości zanieczyszczenia 
pyłowe i gazowe. 

Dlatego u) łaźnie przywiązujemy 
taką wagę do międzynarodowej och¬ 
rony powietrza . TCozioaźa się zawar¬ 
cie podobnych -umóio trójstronnie 
między PRL* CSRS i NRD, Równo¬ 
cześnie Rada Naukowo-Techniczne. 
RWPG pracuje nad projektem sze¬ 
rokiej międzynarodowej konwencji 
o współpracy u> tej dziedzinie* i jeśli 
kiedyś w przyszłości cały świat bę¬ 
dzie naprawdę współdziałał w och¬ 
ronie atmosfery , to będzie to dla nas 
powód do satysfakcji — wszak my 
byliśmy pierwsi. ' i 

JERZY DĄBROWSKI 


































































O MĘSKIM FILMIE ROZMAWIAMY Z DZIEWCZYNĄ 


KONIEC WAKACJI” 


JUŻ NA EKRANACH! 


Niedawno w serii XKX-1eda 
ukazało się nowe wydanie po¬ 
wieści Janusza Domagalika pt. 
„ Koniec wakacji'*, Książka jest 
powszechnie mona, wg niej sam 
autor napisał scenariusz, ale o- 
glądając film w reżyserii Stani¬ 
sława Jędryki należy o niej za¬ 
pomnieć. Wszystkie bowiem po 
równania; jak w powieści* o jak 
w filmie sa w islocie rozważa¬ 
niami jałowymi f w ocenie sa¬ 
mego filmu mc do rzeczy nie 
moją. Mówmy więc o filmie. 
Mieliśmy już okazję pisać o nim 
w trakcie realizacji w wywia¬ 
dzie z reżyserem* dziś jako roz- 
mówcę wybraliśmy sobie odtwór¬ 
czynię roli Elżbiety - Agatę Sie- 
cińską i Warszawy. 

Agata ma 14 lat, jest uczeń 
mcq 8 klasy. Lubi szkolę, ma bar¬ 
dzo dobre stopnie, zainteresowa¬ 
nia plastyczne i w przyszłości 
wybiera się na Akademię Sztuk 
Pięknych. W wolnych chwilach 
maluje i tworzy dziwne szmacia 
ne stworki własnego pomysłu. 
Jest swobodno, śmiało. Udział w 
filmie traktuje jak przygodę, któ¬ 
ra trwa krótka i pozostawia mile 
wspomnień ia. 

- Akcjo filmu toczy się no tle 
śląskiego krajobrazu, hołdy, dy- 
miqce kominy, ciemne sylwety 
kopalnianych szybów, no i lu¬ 
dzie surowi, powściągliwi w oka 
zywaniu uczuć, poważni i bardzo 
na serio. Ty wśród nich jako je¬ 
dyna warszawianka zachowujesz 
się bardziej swobodnie i wyka¬ 
zujesz beztroska fantazję, me 
tylko w sposobie bycia, ale choć¬ 
by i w strojach. Zabawne są te 
twoje kapelusze... 

— Ten żółty to nawet farbowa- 
lam, właściwie to się tak ubie¬ 


ram, 


rowiesni- 


■ 


dobrze. Pomagały mu jego na¬ 
turalne warunki: refleksyjny sku¬ 
piony wyraz twarzy no i chyba z 
natury usposobienie poważne, 
Czy Morek jest talci? 

- Chyba tak t jest poważny. 
Zdjęcia do filmu byty robione no 
Śląsku w czasie wokoc/i. W 
przerwach ja biegłam do weso¬ 
łego miasteczka, a Marek nig¬ 
dy... Tyłka o rok starszy ode 
mnie, ole jest naprawdę bardzo 
poważny. Mieszka w Czeladzi na 
Śląsku, pisujemy czasem do sie¬ 
bie* bardzo jest fojny... 

- Choć scena na kaniach od¬ 
grywa się w filmie jedynie w ma¬ 
rzeniach bohatera, jednak mu¬ 
sieliście nauczyć się konnej ja¬ 
zdy. 

— Tak. uczyłam się. Na po¬ 
czątku bardzo się balom, ole 
potem Już nie, Markowi dozo le¬ 
piej to wychodziło,,, 

— Jaką scenę z filmu najbar¬ 
dziej pamiętasz, wspominasi? 

— Tę w deszczu. Wkładałam 
mokrą bluzkę i jeszcze moWam. 

— Jesteś już oswojona z pracą 
w filmie, grałaś juz rolę Kanaki 


ca i grałam jakby siebie, Cza¬ 
sami nawet coś od siebie imię 
niałam, dodawałam. Pan Jędry¬ 
ka pozwalał, jeśli oczywiście mu 
się to podobało,., 

— Trudne zadanie miał twój 
partner w filmie Morek Sikora 
Choroba i śmierć łubianego nau¬ 
czyciela. porachunki i grupa 
chuliganów, pierwsza miłość, ro¬ 
zejście się rodziców — dużo sil” 
nych wrażeń jok no jedne waka 
cje. Wymagało to od niogo wew¬ 
nętrznej gry twarzą, nieznacznym 
gestem - słowem aktorskiej sztu~ 
ki, lako debiutant radził sobie 






w serialu Stanisławo Jędryki 
„Stawiam na Tolko Banana*'? 

- Tak, to był mój debiut w fil¬ 
mie. 

— Życzę ci powadzenia, tym 
bardziej że przygotowujesz się 
do nowej rolL. 

, — Lepiej me mówić przedwcze¬ 
śnie.,. 

Maże i słusznie. Pozostaje tyl¬ 
ko wyjaśnić* dlaczego film „Ko¬ 
niec wakacji" nazwaliśmy mę¬ 
skim. Otóż jego twórcami sq męż¬ 
czyźni: reżyser Stanisław Jędry¬ 
ka 1 autor scenariusza Janusz 
Domagalik. Główne role sq mę¬ 
skie, 1 jak twierdzi pisarz* a mę¬ 
skie sprawy tom chodzi, a mio¬ 
nowi de o przyjaźń ojca z synem. 
Pan Jędryko uznaje zo najważ¬ 
niejsze w filmie dorastanie do 
dojrzałości męskiego bohatera* a 
mnie się wydaje* ie główny bo¬ 
hater nie byłby tak męski gdy¬ 
by Elżbieta nie była tak dziew¬ 
częca. A ca wy sądzicie q fil¬ 
mie? Czekamy na wasze recen¬ 
zje* jak zwykle najciekawsze wy¬ 
drukujemy. (bt) 

Zdjęcia i OtF 












¥ 





LUDZIE CODZIENNEJ PRZYGODY 


ASNA sceno. Barwne kostiumy. 
Ściana światła, bijąca od ram¬ 
py, oddziela aktorów od rozgo¬ 
rączkowanej widowni. Stanowi ją 
młodzież szkól bydgoskich, 

Zbigniew Gawroński sam jeszcze 
do młodzieży należy. Jest przecież 
studentem Szkoły Dramatycznej i 
dziś wiośnie spełnia się jego wietkie 
pragnienie. Po roz pierwszy znajdzie 
się na prawdziwej scenie, zastępu- 


ąc chorego aktora. Rolę ma nie¬ 
wielką, ..Leci' 1 właśnie „Mazepa" 
Słowackiego i Zbigniew wystąpi ja¬ 
ko Chrząstka z kilkuminutowym mo¬ 
nologiem, Serce bije mocno* kiedy 
unosi się kurtyna. 

Jak ukryć drżenie rąk, jak zmusić 
głos, oby brzmiał pewnie i mocno, 
kiedy wydobywa się przez zaciśnię¬ 
tą ze zdenerwowania krtań, Jedno 
zdanie, drugie.., Nagle spogląda no 
widownię i... pomięć odmawia mu 
posłuszeństwa. Nadaremnie sufler 
dwoi się i troi. Nadaremnie aktorzy 
no scenie usiłują podpowiedzieć, 

Nieszczęsny adept Melpomeny 
milczy jak głaz* Zaciął się. W sukurs 


przychodzi jednak Wojewoda, roz¬ 
poczynając po prostu wcześniej 
swoją kwestię* Chłopiec ucieka do 
garderoby, Chowa się w najodle¬ 
glejszy kąt, Przysięga, łykając by, że 
nigdy więcej nie wystąpi na scenie,,* 

Tak go zastaje dyrektor bydgo¬ 
skiego teatru — Aleksander Rodzie¬ 
wicz, 

— Nie martw się, będziesz jeszcze 
bardzo dobrym aktorem — zapewnia. 


— Aktor musi wszystko przeżywać 
prawdziwie. \ swoją rolę w życiu* i 
te. które odtwarza w sztuce.,. 

Mimo sprzeciwu starszych akto¬ 
rów, dyrektor Rodziewicz rolę Chrzą¬ 
stki pozostawia jednak Zbyszkowi 
Gawrońskiemu. A była to ponad 
ćwierć wieku temu w Bydgoszczy. 

Proszę wstać, sqd idzie... 

im* 

Praco aktora jest wyczerpująco. 
Bezustanne wcielanie się w coraz ta 
Inną osobowość, tworzenie nowych 
postaci — wymyślanych wprawdzie 
przez autorów* ole ożywionych do¬ 
piero dzięki kunsztowi aktorskiemu, 


wymaga niezwykłe] koncentracji wy- 
obrażni i woli. W przypadku piacy 
w teatrze objazdowym — również 
kondycji fizycznej. A pan Zbigniew 
Gawroński przeniósł się w 1959 roku 
z Teatru Ziemi Pomorskiej w Toru¬ 
niu do Gdańska i związał ze sceną 
objazdową Teatru „Wybrzeże'*, 

Dziś nie ma chyba w Polsce wio¬ 
ski bez telewizora, nie mówiąc już 
a molych miasteczkach, Ale pod ko¬ 
niec lot pięćdziesiątych i no począ¬ 
tku sześćdziesiątych każde pojawie¬ 
nie się w powiecie mocno zdezelo¬ 


wanego „Sana", który dowoził akto¬ 
rów „na koniec świata 1 ** było wyda¬ 
rzeniem na skalę dziesięciolecia* 

- Gra dlo łudzi* którzy wierzą w 
słowa podające ze sceny — mówi 
pan Zbigniew - którzy z aktorem 
przezywają jego sceniczne wzloty S 
porażki, stanowi rekompensatę za 
poniesiony trud* 

No przykład* zimą 1961 roku je¬ 
chaliśmy ze „Ślubami panieńskimi" 
Fredry do jednej i odległych wiosek. 
Jakieś Ó-7 kilometrów przed celem 
podróży nasz „Son 4 * odmówił posłu¬ 
szeństwo. Po pas w śniegu, przez 
polo, dobrnęliśmy da celu z wielo¬ 
godzinnym opóźnieniem. Byliśmy tak 


przemarznięci, ze marzyliśmy jedynie 
o szklance gorącej herbaty. 

Czekało na nos pełna sala ludzi. 
Na nasz widok publiczność wstało z 
miejsc. Mimo zmęczenia musieliśmy 
groć. Ci cierpliwi widzowie po raz 
pierwszy w życiu byli w teatrze. Po 
sztuce zaś odwieźli nos saniami do 
najbliższej stacji kolejowej, do któ¬ 
rej zresztą wcale bliska nie była. 

Innym znów razem zawitaliśmy do 
Stare) Kiszewy, Tam, na wieśćj że 
ma przyjechać teotr - wcześniej 
zamknięto sklepy, aptekę 1 ksiądz 
szybciej odprawił mszę. 

W Sto rej Kiszewie wystawiliśmy 
„Komedię a mfynte"* w której gra¬ 
łem rolę hrobiego. Jest w niej taki 
moment, kiedy z partnerem wydą* 
gamy szpady i on jednym ruchem 
powinien mi wytrącić broń* Niestety, 
uderzył zbyt nisko, szpada trafiła w 
usta. Czuję krew i wydaje ml się. 
ie straciłem co najmniej pięć zębowi 
Musiałem jednak pozostać do końca 
no scenie, I wtedy dobiegł mnie z 
widowni przenikliwy, pełen grozy 
szept: „0 Boże* i tą tak codzien¬ 
nie?"* 

Z kalet w Kaliskach graliśmy sztu¬ 
kę o charakterze przewodu sądowe¬ 
go („Adam i Ewa" Rud! Strohła), 
gdzie występują i adwokat, zespół sę¬ 
dziów i woźny sądowy. W trakcie 
trwania spektaklu Woźny kilkakrot¬ 
nie wygłasza sentencję: „Proszę 
wstać* Sąd idzie***" I mieszkańcy Ko- 
lisk z colą powagą podnosili się za 
każdym razem z miejsc, dając w ten 
sposób dowód całkowitego sprzęg¬ 
nięcia się z tym* co działo się na 



TEATR JEDZIE! 
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scenie* o to dla aktora największa 
satysfakcjo i najwyższa nagrodo* 

Nasz wychowanek 

Dosyć często występowaliśmy w 
Kościerzynie dlo młodzieży, Oczywi- 
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Pfm ZblpnttM OawteAttl » ndą fofUWwj w „Zmiele 1 — 
Aleksandra Fredry otrzymał ortyzłytiM wyrólntenl* Tlim 
GdaAAl*) - „Ofdtr StafotyW. 






















FE CZY TO MOŻLIWE? 
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J t'Z u- początkach 1945 . Niemcy* 
czując .*nóż na gardle"* rozpo¬ 
częli drobiazgowe orzygoLou unii 
do obrum Gdańska przed nadchodzą- 
tymi wojskami 1 i 2 Frontu Białoruś 
kictio. 1 Armii Wojska Polskiego i 1 
Brygady Pancernej im Bohaterów U ł es- 
tcrpiaiu które właśni*. przystąpiły do 
akcji wyzwalania ziem pomorskich 
Fowstnly dwa pierścienie silnych umne- 
men, bunkry i schrony istniejące do 
dzi*. a pobliskie wsie zamieniono w 
punkty oporu, 

Od pierwszych dni stycznia przez 
miasto przeciągały faje uchodźców. 
Pierścień wojsk radzieckich zacieśniał 
Nu mc>\ chor u kresu sił. gnębieni 
nalotami i ciągłym ostrzeliwaniem, 
uparcie się bronili. Kudv jeden z sa¬ 
molotów zrzucił na miasto ulotki 
(„Poddajcie się, wasz dalszy opar jest 
bezcelowy. Skazujecie tylko na zapla- 
dę t^siarf kobiet, dzted ł starców"), to 
w odpowiedzi z kwatery fuhrera na¬ 
deszła błyskawicznie depesza: „Każdy 
metr kwadratowy obszaru Gdańsk- 
Gdynia winien bye zdecydowanie bro¬ 


niony" l lak ^kazano miastu tu znisz¬ 
czenie Byt lo _M marca II&45 r 

Codz knuje w małe, wąskie uliczki 
spodały dziesiątki bumb Kłębi I zur- 
ttrgo dymu opasywali smutne kikuty 
muiow pozoslałosei po ślicznych re¬ 
nesansowych knmientrzkach. Miasto 
plonęln podpałom pCHlskitml ^ nie¬ 
mieckich oktetu w i przez niemieckie 
pochodnie W \ \ ofu j,p sic, wróg nisz- 
czyi ws*yslk<* — każdy cenniejszy za¬ 
bytek każdy dom... 

2W marca 1945 i po zaciekłych wat¬ 
kach żołnierze l Br>gady mi. Bohu tern w 
Westerplatte zatknęli rui [Henrze Aiki- 
'■,1 biiito-ezerAvnn> sztandar W dnm rnu 
stypnem wojsko radzieckie i polskie 
,'dlawiły npm Niemców w mieście, a 30 
i nurce zmusiły du kapitulacji grupę 
Wii;4t niemieckich broniących się na 
W stei pLdle To by I nasz powrót. 

Większość obecnych mieszkańców 
Gdańska przybyła tuta) w ramach re¬ 
patriacji Polaków z terenów wschod¬ 
nich. jak t ł terenów Polski central¬ 
nej, Wielkopolski i Pomarzą. W ten 
spiWib znaleźli się u Gdańsku moi ia- 
dzici i rodzice moich koleżanek. Jak 
tu było? 

Znajoma mojej przyjaciółki dobrze 
pamiela ten okres Wspomina długie 
godziny spędzone w kurzu przy wywo¬ 
zem li gruzów, porządkowaniu ulic. Nie, 
nti wyjechałaby teraz stąd za skarby 
świata Xn wyobraża sobie nawet, że 
mogtub\ opuście Gdańsk na dłużej. 
Przecit z to jej miasto. Wszędzie widzi 
kawałek swojej pracy, kawałek swego 
życia 

Odbudowa miasta segmentowała lu¬ 
dzi Stworzyli jedną społeczność. 
Wspólny wysiłek najbardziej zbliża. 
Dziu nikt juz nie mówi: jestem zza Bu- 
ga. z Kieleckiego, z Poznania. Każdy 
zaś powie: jestem z Gdańska. 

A ja. kiedy idę codziennie ulicą Dłu¬ 
ga do szkoły, patrzę ze zdziwieniem nu 
doskonale odrestaurowane, „uśmiech¬ 
nięte" kamieniczki, na strzelisty ratusz, 
i pvlum siebie samej: czv to możliwe? 
A jednak... ANNA ŻUKOWSKA 
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jak kto woli, pisankę. Wiadomo, 
że Dorota Czyż z piątej klasy bije 
w tej „konkurencji" no głowę i 
młodszych, i starszych Nauczyło 
ja tego mama. Nikt tak jak ona 
nie potrafi narysować woskiem 
na jajkach delikatnych wzorów, 
no malować kolorowych kwiatów 
czy wydropać pilnikiem tajemni¬ 
czych znaków, lak u wróżki, w 
domu Doroty warzy się kora dę¬ 
bowa, kipiq łupiny z cebuli, bul¬ 
gocze młode żyto. Dzięki tym na¬ 
turalnym barwnikom pisanki Do¬ 
roty moją intensywne kolory; 
najczarniejszą czerń, nojbrązow* 
szy brąz, najzieleńszą zieleń. 

Jest w szczepie jeszcze jedna 
mistrzyni Ewa - spec od,*, Uu- 


Pr**d lal i ml tiru mantami wodf ni* ma fotwnku. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęciu; K, Adamowski 


cienia jajek. To nie żarty! Prze¬ 
trwał do dziś na Braloslocczyz- 
nie zwyczaj tłuczenia pisanki o 
pisankę. Czyja pisanka moc¬ 
niejszo?! Która szybciej pęknie?! 
Ewka już miesiąc wcześniej kar¬ 
mi swoje kury jakimiś specjalny¬ 
mi przysmakami, aby znosiły jaj¬ 
ka o jak najmocniejszych skorup¬ 
kach. I nic dziwnego, ze zawsze 
wygrywa. A ie ludowy obyczaj 
każe zwycięzcy zabrać „pokona¬ 
ne’ 1 jojko, więc w domu Ewy przez 
tydzień po Wielkanocy je się jesz¬ 
cze jaja no twardo. 


Zwyczaj czasami udqiliwy 


Poniedziałek wielkanocny. 
Chociaż już od tygodnia mama 
przypominała, że nie ma w do¬ 
mu żadnego oblewania, najwy¬ 
żej perfumami, to Jagoda, która 
obudziła stę najwcześniej, nie wy¬ 
trzymała. Czyż można mieć więk¬ 
szą frajdę w lany poniedziałek, 
niż zaskoczenie domowników wo¬ 
dą jeszcze w łóżkach? Jak to do¬ 
brze, że w domu sq świąteczni 
goście z Olsztyna. Tyle osób!.,. 

Gdy minęło zasko¬ 
czenie śpiących, za~ 
częla się prawdziwa 
ulewa, bo każdy miał 
pod poduszką scho¬ 
waną butelkę z wodą. 
Marna, która rap¬ 
tem zjawiła się w 
drzwiach, aż jęknęła. 

— O rety, moje po¬ 
dłogi, moja pościel,,,! 

I nie zdążyło dokoń¬ 
czyć, bo z pięciu bu¬ 
telek chlusnęła na nią 
woda. Jak lany ponie¬ 
działek. to lany po¬ 
niedziałek! 

A co się działo te¬ 
go dnia no wsi?l Żod- 
no dziewczyna nie 
miała odwagi wysu¬ 
nąć nosa z domu. Ca¬ 
łe szczęście jednak 
że lany poniedziałek 
iest tylko raz do ro¬ 
ku I 




B RZEGI lesdy się przód dzrobem statku, spino 
jqc bieloną kłamię lądu wody Zcioki Perskiej, 
Biało motorówka przytuliła się na chwilę do 
burty i po sztonntrgpte wspiął sie na pokład pilot. 
Wydol kilka poleceń sternikowi i już po kilku minu- 
lcieli ściano palm rozstąpiła się i wjechaliśmy no rze¬ 
kę. 2óllą, gęstą nekę 5rem el Arab niosącą mul wy* 
rwany ziemi p rzez rzeki Tygrys. Eufrot i Kila run. Mija¬ 
my sialasy-domy i gliny* posterunki wojskowe, grup¬ 
ki budynków, magazyny i drewniane nabrzeża dla 
żaglowców zabierających stąd ładunki daktyli. 

lu gdzie do Szali el-Arab wpada rzeko Kharun* 
białe mury irańskiego miasto i partu Khorcirmhahr, 
Stajemy na kotwicy Niespokojne te słonie Dwa razy 
na dobę iuszo maszyna i pizeslawiamy się lak, aby 
siatek &tal dziobem pod prąd zmieniający kierunek 
zgodnie i odpływami i przypływami wód Zatoki Per¬ 
skiej. Za chwile nieuwagi możno zapłacić osadze¬ 
niem statku na bizegu. 

HADŻI SHAHAB I JEGO FIRMA 

Tuż obok miejsca, gdzie stoimy na kotwicy, no 
brzegu rzeki bieliły sie wyprażone w słońcu ruiny ja¬ 
kiegoś wspaniałego niegdyś pałacu. Bardzo intrygo¬ 
wała mnie la budowlo Codziennie inaczej wyjaśnia- 


TAJEMNICA WYJAŚNIONA 

Szach szachem, ale tu, na południu kraju, nad Za, 
loką Perską prawdziwym władca był właśnie szejk 
Mohamerah. mojący swą siedzibę obok miasta Kho- 
romsbahr nad żółtymi wodami rzeki Wiec gąszcze 
u niego Anglicy, nie żałują podarków, dają suty bak* 
czysz Szejk, który dotychczas klepał biedę, żył dakty¬ 
lami i kozim mięsem, teraz buduje pałac, skupuje 
najwspanialsze dywany i sprowadza i dalekiej Eu¬ 
ropy rzeczy, jakich tu nigdy nie oglądana. Pewnego 
dnia poddam dowiadują się, że szejkiem rch jest już 
kio mny. bo siary władca zmarł. Podobno jeszcze dzij 
zyja w Khoramshahr ludzie, którzy znaja tajemnicę 
nagiej śmierci szejka i objęcia władzy przez jego 
młodszego brata imieniem Khazoal* Czy rzeczywiście 
brat zabtl brata, już nigdy się nie wyjaśni, Zmiana 
władcy nic w pałacu norl rzeka nie zmieniła. DoTej 
goszczą Anglicy, płyną pieniądze do szejkowęgo 
skarbca, a nafta do Anglii. Wspomnienia o Khazodu 
przetrwały, Nie był to dobry pan. Pracowało się cały 
dzień za kilka garści daktyli, a kiedy szejk zauwoiyl 
kogoś obutego, kozaf zdejmować najlichsze sandały, 
mówiąc: jesteś za biedny, żeby chodzie w butach. 

W lyin czasie w dalekim Teheranie - stolicy kraju, 
ojciec obecnego szacha, szach Reza Pahlawi, przy- 



lem sobie przyczyny porzucenia pałacu przez jego 
wlościciela, Wreszcie przestały mi wystarczać damy- 
sly„ postanowiłem dowiedzieć się* jak lo było napraw¬ 
dę, Tylko że nikt z robotników ładujących bo wełnę* 
żaden i urzędników nie chciał na ten lemat rozma¬ 
wiać. Jakaś tajemnico kryla się w tych ruinach. 

Pewnego dnia zaproszeni przez miejscowego 
biznesmena nazwiskiem Naghibi udaliśmy się wraz 
z przedstawicielem Polskich Unii Oceanicznych na 
wycieczkę po okolicy. Pan Naghibi byl, wraz z dwo¬ 
rno braćmi, właścicielem firmy zojmującej się wyła¬ 
dunkiem 1 załadunkiem statków. Specjalność - statki 
polskie. Znał kifka polskich słów, chciał nauczyć się 
więcej. Dowiedziałem się. ze był już trzy razy z piel¬ 
grzymką w Mekce j należy zwracać się do niego, do¬ 
dając słowo hodżi, że jest głową rodu. Ale to nie 
wszystko, hodif Shahab Noghibi jest również szej¬ 
kiem, o robotnicy zatrudnieni w przedsiębiorstwie to 
ludzie z jego plemienia, wędrującego ze stadami 
wielbłądów daleko stąd. Jeszcze dziś ich szef* właści¬ 
ciel firmy* jest jednocześnie ich wodzem i opiekunem. 
Jeszcze dziś zarówno ci co dźwigają dla niego cię¬ 
żary w porcie, jak i ci pasący jego wielbłądy* przy¬ 
chodzą po porody i proszą o rozsądzenie sporu* To 
on, mimo istnienia państwowego prawodawstwa i są¬ 
dów jest ciągle ich sędzią najwyższym* On również 
jest fundatorem domu modlitw - małego meczetu w 
Khoromshohr, bo mister Naghibi jest muzułmaninem 
i Arobem. Tu, nad Zatoką Perską w Iranie, żyje sporo 
Arabów* 

Właśnie przejeżdżaliśmy obok ruin pałacu, Naghb 
bi rozmowny do tej chwiłr f chętnie objaśniający 
wszystko co widoć było z okien samochodu, teraz jak 
na złość zamilkł. Spytałem współtowarzysza podróży, 
co to za tajemnico kryje się w tych muroch* ie nikt 
z miejscowych nie chce mówić no ten temat I na¬ 
reszcie dowiedziałem się... 

Wszystko zaczęła się od ropy naftowej. Na począ¬ 
tku XX wieku skończyła się ero węgla we flotach wo¬ 
jennych, W 1914 roku Anglio przystąpiła do wojny, 
□pierojąc się na flocie napędzonej perską ropą. 
Przedtem jeszcze sir Percy Cok - angielski rezydent 
w Buszir, zawarł z arabskim szejkiem Mohomerahem! 
który panował nad wybrzeżem Zatoki Perskiej* niemal 
zupełnie niezależnie od Teheranu umowę w sprawie 
wyspy Abodon no rzece Szali el-Arab. Zbudowano 
lam, jedną z największych w owym czasie no świę¬ 
cie, rafinerię ropy. Oczywiście już dużo wcześniej 
prowadzono z szachem w Teheranie pertraktacje, w 
wyniku których Jułius dc Reuter (założyciel wielkiej 
angielskiej agencji prasowej) otrzymał koncesję na 
poszukiwania i eksploatację minerałów, z wyjątkiem 
złote, srebro i kamieni sijochetnych* na terenie ca¬ 
łego państwo perskiego (dzK — iron). 


stępuje do jednoczenia państwa. Podporządkowuje 
sobie różnych wodzów plemion* buduje nowoczesne 
poństwo, Ale szejk Khazool nie boi się nikogo* ma 
przecież za sobą potęgę Anglii. Wojskowe ekspedy¬ 
cje wysyłane przez szacha nad Zatokę Perską do 
prowincji Huzystan* gdzie panuje szejk nie dają po¬ 
żądanych rezultatów. Plemiona arabskie, nie chcą 
słyszeć o władzy szacha* Moją nowoczesną bron* Od 
kogo? Oczywiście od Anglików, którym na rękę są 
tokie nieporozumienia i slan wrzenia w kroju. Wolą 
płocic grosze szejkowi, niż rozliczać się z wydobytej 
ropy przed potężnym szachem. A szoch jest rzeczywi¬ 
ście z każdym dniem potężniejszy, podporządkował 
już prowie cały krój centralnej władzy. Anglicy za¬ 
czynają rozumieć* że dalej tej gry nie da się już pro¬ 
wadzić. Zo plecami Khozaola nawiązują kontakt i 
szachem. Pewnego dnia, c działo się to w roku 1926* 
Anglicy znikają z szejkowego pałacu nad rzeką. 

W kilka dni później przybywa do szejka generał, 
wysłaniec z Teheranu. Khazool opuszczony przei An¬ 
glików zdoje sobie sprawę* że trzeba pogodzić się z 
szachem* choćby tylko pozornie. Przyjmuje więc wy¬ 
stawnie generała* Uczty z tancerkami przeplatają 
się z polowaniami. Jarzące srę światłami okna pała¬ 
cu co noc przeglądają się w ciemnej rzece. General 
przekazuje szejkowi polecenie szacha, oby przybył do 
Teheranu. Pewnie rnu to polecenie przedstawi! jako 
zaproszenie, bo tego grzeczność Wschodu wymaga, 
oie fakt pozostał fokiem: szejk musiał się zdecydo-' 
wać; walczyć dalej, co było beznadziejne, alba po¬ 
kłonić sfę do nóg władcy i prosić o łaskę. Zdecydo¬ 
wał,.. i następnego dnia wyruszył do Teheranu. Szach 
Reza Pahlawi był mądrym człowiekiem, ole nie mioł 
zwyczaju wybaczać tym* którzy przeszkadzali mu w 
realizacji jego plonów, Szejk Khozaaf już nigdy do 
połocu nod rzeką nie wrócił, a ród jego rozpierzchł 
się. Część uciekła zo granicę, inni zmienili nazwisko, 
Połać pozostał. Obecnie znalazła w nfm schronienie 
miejska biedota, 

Tojemnico wyjaśniona i zamknięta. Choć niezupe!-’, 
nie.,* - Czy tu w Khoromshąhr - pytom - ktoś po ł 
został z rodu khazaalowego? 

— Tak* żyją potomkowie — bocznej co prawda liniii 
ale bliscy krewni* Jeden jest nawet bardzo blisko. 
Proszę wyciągnąć rękę, o dotknie go pan. 


Przede mną plecy kierowcy i naszego gościnnego 
przewodnika — hodzl Shahaba* inaczej mister Naglić 
bi! To właśnie on i jego broda* Kiedy wysiadamy t 
samochodu, dziękuję za podróż* Hadżi odpowiada 
uprzejmie: proszę bardzo - po polsku. 


JERZY KOWALKOWSW 

Zdjęcia; autora ł Archiwum 
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Raipm uCi4itnici|li m 
akcji, M)e byl ta pler- 
wttf oni o fletni, wypo* 
d«k wipóidiiałania 
Wojik Ochrony Pogroni- 
cia i hercorikich dru. 
iyn o specJoTnoJici HSG. 


HARCERSKA 

SŁUŻBA 

GRANICZNA 

CZUWA 


uwagą. Ale nie tylko Jego* Tą samą 
sytuacją dyskretnie obserwował starsrw 
nieco od Bolka Zenek* Gdy mężczyzn! 
wsiedli do samochodu t zapuścili sil¬ 
nik, spojrzenia chłopców spotkały się* 
Zrozumieli się w Jednej sekundzie. 
Przyjaźnili się od downa. Należeli też 
do Jednej drużyny harcerskiej, drużyny 
o specjalności HSG — Harcersko Służba 
Graniczna. 

— Cześć! My jui lecimy. Grajcie bez 
nasi 

W drodze już, doleciał ich Jęk zo- 
Afodu, Po chwili byli no miejscu, skąd 
dopiero ca odjechał samochód. Robo* 
cre drogi było świeżo rozkopane. Szyb¬ 
ko rozgarnęli ziemią i oczom ich uka¬ 
zały się dwie bieszone tablice rejestra¬ 
cyjne. 

Często nc zbiórkach harcerskich by¬ 
ło mowa a tym, oby właśnie tu, w stre¬ 
fie granicznej, zwracać uwagę no wszy¬ 
stko, co może wydać się dziwne — na 
zachowanie przyjezdnych, na zatrzymu¬ 
jące się samochody,.. Odkopane tabli¬ 
ce były więcej niż dziwne, Jeszcze nie 
wszystka było jasne, Ale wiedzieli już. 
że odkryli coś podejrzanego* że tylko 
oni mogq pokrzyżować przestępcze plo¬ 
ny, że trzeba działać, szybko działać! 
Do szybkości nie musiał Ich w tej chwili 
nikt namawiać. 

— Natychmiast trzeba zadzwonić na 
strażnice - zakomenderował Zenek, 
Najbliższy telefon znajdował się u ko¬ 
wala. Byli tam już po poru minutach. 

Zdyszani. 

- Skqd to macie? - zapytał zdziwią- 
ny kowal widząc dwóch sapiących 
chłopców trzymających w dłoniach ta¬ 
blice rejestracyjne, 


siawy". Jedno z nich ma faUzywą ta¬ 
blicę rejestracyjną. W razie wykrycia/ 
podejrzany samochód przepuścić i ob¬ 
serwować I — Ratko* dowództwa obiegł 
wszystkie posterunki graniczne. 

Bfoło „Warszawa" Jest oczekiwana. 
Skora bowiem przestępcy pozostawili 
znaki rejestracyjne, będą musieli po nie 
wrócić. Gdyby chcieli się ich pozbyć, 
na pewno znaleźliby lepszy sposób, 

Boisko szkolne zupełnie inaczej wy¬ 
gląda w nocy, Przez wysokie wierzby 
przebija josny blask księżyca, rzuca¬ 
jąc biada posy światła na drogę, rzad¬ 
ko rozświetlaną smugą samochodowego 
reflektora. 

Plutonowy Piasek bacznie obserwował 
pustą drogę. Każdy przejeżdżający so- 
mochód wzmagał jego czujność - zwol¬ 
ni czy nie? Powoli płynęły godziny. Mi¬ 
nęło noc. Gdy drogą ponownie ruszył 
dzienny potok pojazdów, jeden z nich 
skrędl w bok Była to biała „Warsza¬ 
wa". Samochód zatrzymał się. Wysiodl 
z niego mężczyzna z papierosem w rę¬ 
ce. Obojętnie rozejrzał się wokoło. Spo¬ 
kojnie przespacerował się kawałek dro¬ 
gą. Potem uważnie zgasił papierosa 
I wracając już do samochodu nagle 
schylił się kolo drzewa. . 

- Stój! PaUoi Wojik Ochrony Gra¬ 
nicy* Jest pan zatrzymany. Proszę ze 
mną! 

* 

Trzy tygodnie później w szkole pod¬ 
stawowej w Dotują odbył się uroczysty 
apel z udziałem przedstawiciela WOP, 
który wręczył uczniowi tej szkoły — Boh 
kowf r ubiegłorocznemu jej absolwentowi 



Przeciwnik mocno odbił pił¬ 
kę, która z impetem minęła 
pierwszp i drugq linię, Bolek 
był niezadowolony. Przygryzł 
wargę. Kolejny stracony 
punkt. Już 5:3. Od kiedy boi¬ 
sko nieco przeschło, codzien¬ 
nie po lekcjach chłopcy przy¬ 
chodzili tu, aby pograć w pa¬ 
lanta, Grq pasjonowało się 
wielu uczniów, a Bolek i jego 
koledzy doszli do wysokiej 
formy. Tego dnia nieoczeki¬ 
wanie przegrywali. Nie szło 
im. 

Na przylegającej do boiska szosie 
panował duży ruch. Wiele przejeżdża¬ 
jących samochodów miało zagraniczne 
znaki rejestracyjne. Nic dziwnego, dwa 
kilometry dolej biegnie granica, Tu¬ 
ryści niemieccy przejeżdżali przez Skar- 
bimlerzyce podążając do Szczecino* 
aby po krótkim spacerze i zwiedzeniu 
miasta powrócić do domu* W stronę 
granicy jechało także sporo polskich 
turystów. Samochody rzadko zatrzymy¬ 
wały się w tej miejscowości. Czasem 


tylko przed kioskiem z gazetami i dolej 
w drogę. 

Gra toczyła się dalej. Po pierwszych 
niepowodzeniach rachunek punktów po¬ 
czął się wyrównywać. Drużyna Bolka 
odrobiła jeden punkt straty, patem 
drugi i osiągnęła wynik remisowy 5:5. 
,,Jak dalej tak pójdzie to zdobędziemy 
prowadzenie. Tylko uważnie" — cieszył 
się Bolek. 

Przy szosie zatrzymała sie biola 
„Warszawa 1 '* Kierowca wrzucił wstecz¬ 
ny bieg i somoehód zakręcając wje¬ 
chał w boczną drogę osłoniętą z dwóch 
stron szpalerem wysokich wierzb. 

- Puuuunktf 6:5! Huroaoa! — usły¬ 
szał zwycięski okrzyk drużyny przeciw¬ 
nika 1 dostrzegł jednocześnie złe spoj¬ 
rzenie swoich kolegów. 

— Jak ty grasz?I Żeby takiej pliki nie 
wziąć)?.,. — doleciały go wyrzuty. Za¬ 
gapił się na tę białą „Warszawę".,, 

Wysiadłą z niej dwóch mężczyzn. Ro¬ 
zejrzeli się. Oprócz rozgorączkowanych 
chłopców bawiących się molą piłeczką* 
w promieniu kilkuset metrów nie było 
żywej duszy. Przykucnęli przy bagażnika. 
Jeden z nich wyjął coś 3 chwilę przy 
tym manipulował, Drugv ten wyższy* 
podszedł do maski silnika, przy klęknął 
i umocował ja Mi czarny przedmiot po¬ 
środku zderzaka* Bolek zupełnie biernie 
uczestniczył w grze. Wydarzenia za 
parkanem bez reszty pochłaniały jego 


— Koło barska zatrzymał się samo¬ 
chód 1 kierowca z takim drugim od¬ 
czepili te labNce, zakopoli je i odje¬ 
chali... - pospiesznie wyjaśniali jeden 
przez drugiego. 

— Nie (gacie? — zapyta) poważnie. 

- Słowo honoru! — wykrzyknął Bolek. 

Kowel sięgnął po słuchawkę telefonu, 

- Mówię z warsztatu kowalskiego. 
Przybiegli do mnie dwaj chłopcy I mó¬ 
wią. że jakiś samochód zatrzymał się 
niedaleko boiska a kierowca zdjął ta¬ 
blicę rejestracyjną. Tak, tok. Potem od¬ 
jechał. W którą stronę? 

— Do gromcy podpowiedział Ze 
nek. 

- Tak, a patem odjechał w stronę 
granicy — zokończyl rozmowę kowa! \ 
zwracając się do chłopców dodo!: 

— Poczekajcie tutaj, zaraz przyjadzie 
patrol WOP, 

Po poru chwilach przed domem za 
trzymał się wojskowy gazik, Bolek i Ze- 
yek przekazali znaleziono tablice i jesz¬ 
cze raz wszystko opowiedzieli 


^ Uwaga! Uwaga! Wszystkie poste¬ 
runki na przejściach granicznych. Zwró¬ 
cić szczególną uwagę no białe „Wor- 


— Zenkowi, dwa zegarki ,,Po!iot'\ Była 
to nagroda WOP za pomoc w zatrzy¬ 
maniu przemytników. Ich zaopatrzony 
w specjalne skrytki samochód by) pod 
obserwacją służby granicznej, przestęp¬ 
cy obawiali się tego I postanowili wy¬ 
wieźć nielegalnie z Polski drogocenne 
przedmioty posługując się Innymi nu- 
merami. Nie udoi się Im ten numer! 
A zasługa w tym Bolko i Zenka, 

Obydwaj chłopcy mają prawo czuć 
się dumni. Nie dlatego jednak, ie do¬ 
stali nagrodę i nie dlatego, ie napi¬ 
sano o nich w gazetach. To przecież 
w ‘końcu przypadek* równie dobrze no 
ich miejscu mógł znaleźć się kto in¬ 
ny. Inny uczeń, inny harcerz. Na pewno 
postąpiłby tak samo. I to jest właśnie 
powód do dumy — ze są chłopcy, że są 
dziewczęta* którzy zawsze postępują jak 
prawdziwi harcerze. Trochę i chęci 
przeżycia przygody, a przede wszystkim 
z poczucia, ze się jest obywatelem swo¬ 
jego kraju* którego interes jest zawsze 
najważniejszy. 

A w palanta to drużyna Bolka się 
już no pewno zdążyła odegrać! 

WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 

Zdjęcie autora 
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Popieram 


Marzeny 



W 30 numunu- ..Surfa tu 
dych" ukazu! *k IM „Zaj 
nęj Marzeny'** Ja osobij 
dżum się z Juj rodzicami, 
no! Przecież, chodzisz 
do siódmej klasy, więc 
nego* żc rodzice nic pozwalaj 
na w^yatko, Skąd mogą 
dzleć. gdzie wychodzisz i spę¬ 
dzasz czus? Porozmawiaj z nimi 
serdecznie, wytłumacz* bąd£ 
wzeznrn, a ręczę,, ie dojdziesz do 
porozumienia. Być mnie - po¬ 
winnaś przedstawić chłopca ro¬ 
dzicom. chociaż znajomości zu- 
warte w tym wieku n*ijczę#cfej 
szybko się kończę. 

Grażyna x Wyszkowa 1 

Jeszcze o Ustach 


Wlndck (SM nr 2t) pisnł. 

‘Md: 


I 




listy do niego mogą fcźcć tydziei 
l nikt z domowników ich ttfe 
czyta. Moi rodzice tnkźo ułi 
oi wiecu ja korespondencji pi 
znaczonej dla mnie* nie siostra... 
Jest młodsza ode mnk*, przycho¬ 
dzi wcześniej ze szkoły J zawsze 
otwiera maje listy. KJJkn i 
rozmawiałam z nią, ule ntc 
ni ust o tn żndnugo skutku- 


Krystyna, z l^uwli 




Mirosław Ktoś (lat 14) 
06-313 Slcrzchowy* (3orlata¬ 
wice, pow. Rawa Moz,, inte¬ 
resuje się .samochodami. zbie¬ 
ra nalepki L prospekty samo¬ 
chodowe* 




-- 


„Wielgus"?! 


Bardzo mi się podobają propo¬ 
zycje R i uszku ale nic mogę z 
nkh skorzystać* Powodem lego 
jest mój wzrost Mam 108 cm i 
nic wiem, jak się ubierać* żeby 
ule wyglądać śmiesznie, Zazwy¬ 
czaj chodzę w spodniach, ale 
nie mogę przecież nosić Ich przez 
cole życic. Mam 15 lat i też chcę 
się ubrać ładnie l gustownie* 
Bardzo proszę Riuszkę* aby po¬ 
święciła choć trochę miejsca dla 
takich ,.Wielgusów" jak jal 

Grażyna z Radomia 


.a 


Ud redakcji: Absolutnie zga¬ 
dzamy się — i Riusika, I cala re¬ 
dakcja — i Grażyną* że nie po- 
wiana przez cale życie chodzić w 
spodniach* Diiwlmy się tylko 
trochę* skąd się wzięto lo prze¬ 
konanie, ie tylko len strój Jest 
dla <, Wielgus a" najbardziej odpo¬ 
wiedni. I m to właściwie za 
„Wielgus"? 168 cm wzrostu? To 
przecież tzw. wzrost Idealny! A 
Grażyna zamiast z tego się etc-* - 
szyć - zamartwia alę. Szczęśli¬ 
wa z niej dziewczyna* skoro mu* 
si sobie stwarzać wymi 
kłopoty! 

Warto wiedzieć* te modelki 
największych I najsłynniejszych 
domów mody na śwledc muszą 
mleć obowiązkowo minimum**. 
170 cm wzrostu! Projektanci 
strojów wychodzą bowiem z za¬ 
łożenia, ie na wysokich dziew¬ 
czynach wszystko wygląda 
najefektowniej. 



Nie tylko dla ozdoby 


Chce dlisiej wspomnieć o hardzo sym¬ 
patycznym połączeniu materiałów i tzw. 
dziergadeJek, czyli tego, ca jest włos- 
naręcznie wykonane no drutach lub szy¬ 
dełkiem. Mimo że kombinacja to modno 
ogromnie, śluzy nie tyłka dla ozdoba Sza¬ 
lenie jest przydatno przy różnych przerób¬ 
kach łych ciuchów* które w swej wersji ory¬ 
ginalnej nie bardzo nada ja się już do no¬ 
szenia, o uszyte sq z materiału, który ze 
względu bądź na swoją urodę, bądź na 
wartość, nie powinien zostać wyrzucony do 
kq la. 

Weźmy chociażby sukienki* Wydłużyły 
nam się orzez zimę — oczywiście w iurno- 
lu a nie w szafie. Możno jo domowym 
sposobem przedłużyć wstawiając np. w talii 
szeroki pas zrobiony na drutach ściąga¬ 
czem. Albo - co jest mniej kłopotliwe, bo 
nie wymaga żadnych dęć — obrobić na do¬ 
le szydełkiem. Sukienkę, któro „skurczyło 
ifę" u góry, można przerobić wstawiając za - 
miast za dasnego przodu z materiału, 


pizod zrobiony no drutach albo szydełkiem. 
W podobny sposób można ukryć wystrre- 
pione mankiety zupełnie fajnej jeszcze 
kurlki, podłuiyć odrobiną za krótkie spad¬ 
nie, zrobić „battłe-dross" z luźnego 
wdziankb.** 

Metodę tę stosuje się ostotnio iowmeż 
przy rzeczach zupełnie nowych, które od sa¬ 
mego początku swego istnienia są w taki 
właśnie kombinowany sposób zoprajektO’ 
wanc, Możliwości tych kombinacji maże 
być botdzo wiele. Zasada fest tyłka jedna - 
włóczko musi być kolorem i grubością 
idealnie dobrana da materiału* i którym 
zostanie połączono, Ta „Ideolnie" nie zna¬ 
czy » że mus! być w identycznym kolorze. 
Wręcz przeciwnie - zestawienia kontrastom 
we wyglądają doskonale, uważać jednak 
trzeba bardzo, aby oba użyte tworzywa nie 
„gryzły się" i aby nie polaczyc bardzo cie¬ 
niutkiego materiału i bardzo gtubasna 
włóczką, i odwrotnie. Poza tym - wszystkie 
chwyty dozwolone! 

RIUSZKA 



































































Zdjęcie do albumu 


GRUPA 

DOMINIKA 

— Z ian> wokalnu- 

ms!i\i mentalny Bracia ■ * 

Kttrkimo ł ‘ itr mo istnieje 
Jciiił c/lonkowir op^ani^ujH 
nowe ąiupy Dominik Kum 
wysypuje od kilku tygodni 
w |f>\v < iJ'^>stvvit ł następują¬ 
cych mti/ykńw M rk;i Mi 
ędniski^n — utfi ru IJ-st. ru¬ 
nowa banjo śpiew Bogu- 
^h\v.i Tepera — śpiew m- 
ątrumenty perkusyjne Ada 
m i BJnszymkiei»fi - perko- 
spi s ikmv Romana Kyszyc- 
kicąo - iii tara basowa, 
śpiew Na zdjęciu - „Grupa 
p >nnn T ka ,ł 



Redaguje: LECH NOWICKI 


WIADOMOŚCI... WIADOMOŚCI 


mmm- 


„PAGAJłP* podarci* wał roi IÓ74 w dziedzinie ękłpO,r1u ortyilów 
i lełpolow mur^bi powciłię| i rozrywkowej, P-odajc fiiiej nazwisko 

muiTlo*) btoriy 10 pośrednictwem Pofsiioj Agencji AlIfitTCine^ ńOj- 
Cię4ci*j wyjeżdżali na wyłlępf zagraniczne w 1974 raku. 

Dr , T 5 * n£l — Todcuii Strugała — \\ w^jOidow, |gn Kreni - TO. 

Kazimierz Koid — 5. 

Pieniści - Holmo Crc rn r ■ Stef antka - 7 wyjazdów, Lidio Grychto 
łowna - 5. Regino Smendiicnko — 5, 

W iotiniici — Wanda Wi[komifibn — 9 wyjazdów, Kanilootf Kulka 
- 7, K r zynTa! Jakowicz — 4. 

Soliści estradowi — Daniel - II wyjazdów, Halina Frąckowiak - 

10 , Karin Sionek (lj - 7 . 

Zespoły wokalne i SfUtnj men toin® - „Bractwa Kurkowe" — 5 wy¬ 

jazdów, ..Skaldowie" - I. „Marek * Watek" - 7 wyjazdów. 

— Ola akluoinc piany nasifCh łOllitÓw na ńionoc 1 kwitCtCr ' ^73 
rak: „Homo Homlnt'* — Drezno (10 — 27.041, „Dwa olui Jeden'* — 
Wilno, Leninarad. Kijów (1.03 - 10.04], Motylo Rodowici — Cze* 

rfiDilawatja (10.04 - 27*041, „Tesl p - tournee po Szwecji t Dani* 
(A 03 - 26 03J 



o neco późnie) grupo in- 
sh u mentalna,. W „Sirtaki" 
- nazwa pochodzi od jed¬ 
nego z tańców greckich - 
muzykują synowie i córki 
uchodźców greckich za¬ 
mieszkałych w Nowej Hu¬ 
cie. Na festiwalu zespołów 
gicckich w Świdnicy mło¬ 
dzi nrtyici zajmuję iowsze 
pierwsze miejsce „Fila¬ 
rem" zespoły jesU. 4-letr.i 
perkusisto Theadorokis So- 
lomonides, który mo po¬ 
dobno znakomity słuch, n 
ostatnio próbuje opano¬ 
wać jeszcze jeden instru¬ 
ment — skrzypce 


Dziewicć lor temu przy 
Zakład owy m Domu Kultury 
Buty Im. Lenino powstol 
dzieciety zespól wokalny, 


GRAMY NA FLECIE 
PROSTYM 

LEKCJA 11 

Uziś puknucie- pauzę tlsumkowu, Do- 
kladm wyliczanie troll krótkich |iiiuz 
jest bardzo ważni- i... bnrdzn trudno. 
Chor pauzy nii> wyrażaj tłok ładnie 
cza^u irwafija przerwy między dźwię¬ 
kami, trzcha je pozmic i n^pt kiimuić. 
Pauza nsemkowii trwa tyk cu óst-mkn, 
Spróbuje i u w v klaskać 1o ćwiczenie — 
lirze te głośno nu 1 t 2 i 3 i i i. 



Cwu-i mula. juk zapewne wiecie, 
dzieli sit; mi dwir ósemki Czasami Jed¬ 
nak spoikamy podział ćwlerćnuly mi 
U/y ósemki. Nad takimi trze mu asem- 
L-ami napisana Jrsi wtedy eyfca 3. 



Juk wyklinać triolę? Wszystkie 11 / 
nutv (ósemkiJ muszu być równe i mu¬ 
sza Mti zmieście w czasie trwaniu 
L-wlurćPUiy* To bardzo (rudne ćwicze¬ 
nie, należy je wielokrotnie powiurzac. 
Triole i pauzy ósemkowe występu ta w 
podanym „iżrj fragmencie znanej ,,Sr- 
r n;iHv" Franciszka SchuhtTiu 
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Sht KRZYSZTOF LOGAN 
Muz.- ANDRZEJ RYBIŃSKI 


Czeka na nas świat 
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Spróbuj ziapai’ promicv śicłatłir 
Kiedy iou i cicu 
Spróbuj ujstrzymać bteyu czas 
Kiedy niesie nawy dzień 
Spróbuj scłurytae plnlra w locie 
Gdy tla fjrtiozda mknie 
\'arnalnił'ar dziecku 
W kfón/m iycic bajka jc^L 

Czeka na nas świat 
Pctan cnót i wad 
Jeśli dobrze poznasz go 
Tu vwierzysz, ie jest piękny. 

Czeka no nas iuuai 
Peten klrttnsltr i prated 
Mamy jeden świat na pól 
Ty i ja. Ty t ja. 

Spnjhnj schylić się nad biednym 
Iteijć mu 0 roszęm w dłoń 
Pozwól ludziom mleć swój Aujd 
Sprobn) dostrzec tWaffny 
V/ciaż podsycaj łtasza miłość 
K f iccb płomieniem się tli 
ha dzień dobry całuj mnie 
W białe noce o mnie śnij, 

Czeka na nas świat 
Feleti cnót i ttiad 
Jeśli dobrze poznasz go 
To uwierzysz, że jest piękny. 

Czeka na nas siniał 
Peten kłamstw i prawd 
Mamy jeden Jiiuiaf no pól 
Ty i ja. Ty i Ja. 

(ANDRZEJ i ELIZA) 


LISTY I LIŚCIKI 
DO ..ŚWIATA MUZYKI” 

Wśród czytelników 

„Świata Muzyki" sq ko¬ 
lekcjonerzy płyt. Właśnie 
od nich otrzymałem ostoi- 
nio kilkanaście fisiów. Czy 
płyty stereo możno pusz¬ 
czać no adapterze mono? 
- pyta Dariusz Swldkic- 
wicz z Zielonej Góry. Pol¬ 
skie płyty stereo są uni¬ 
wersalne, można je od¬ 
twarzać na adapterach i 
wkładkami UK-4 M (Bom- 
bino 3 i 4) ł specjalnymi 
wkładkami stereo (Mister 
Hth adaptery na licencji 
lelelunkeno). Przy okazji 
uwaga: plyly najszybciej 
jlegajn zniszczeniu, jeśli 
odtwarza sig je na adap 
terach i wkładkami a du¬ 
żej sile nacisku, z igłami 
zdartymi czy skrzywionymi, 
Jon Płódenniczak z Ko¬ 
strzyna nie może słuchac 
dwóch pierwszych piose¬ 
nek * płyty „EngloneTs top 
20 smosh łiils ,r pontewoz 
idlo nrzeskokuje rowki. 
Nie jest fo nc pewno no/- 
leaszy lonaolov, noleiv no 

reklamować. Radlą takie 
wymienić wkładkę w odop- 
Jerze- 
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TELEWIZJA 

dla dziewcząt I chłopców 
’ od 30.111-5.1 V.1975 r. 



TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

9,00 Film i imll Oiin^florid 
pi ..Kollsi dp mr^nojn^cia' 1 r , 

PONIEDZIAŁEK 


■Pr. II 

17.00 TYLKO DLA ZASTĘPO 
WVCH program poiwJęconr to 
todom oifloniiaeji pracy w 
siąpię. 

ŚRODA 



9 00 Filrfl i jcril Dime^lofut 
pt. ,,0 ciT m siurniq wi«rihr", 
Pr, II 

13,00 Film Wpllu D\*nefo 
pi „SilukD unimocit". 

WTOREK 

9 00 Oitolni odcinek ,,Kino 
i portretom'* a w nim lllm 
, , W i t?lka 4 wi^krro i na|wiąkita u 
popucdrony w^ppwi#nfiiq dulp- 
ro bśipłkl, na której cparlf 
jej( jttnariuiT lllmu - Jcuegu 
Brotiki owicia. 

17.40 Studio Telewiiji Mlo 
drch — p c o ę' o ni o póinych ly- 
pach humoru pi. „Co kogo 
imieiij"'. 


ił.40 iDlaj^cy Hplenddr j 

Gdańika. 

CZWARTEK 

Ił,40 EKRAN Z BRATKIEM - 

m, In. film i scnli .jKarino 1 ’. 
PIĄTEK 

17.40 r ,Pamfil na lata łl (2) 

SOBOTA 

17.OD Horcerakit papaJudnie 
- giełda prapaiycji pracj w 
druirnach łtarc&rlklth irkól 
Średnich. Wrttapi lei zespól 
„Hatem +> i Krakawa i Zespól 
Tańco Newraciesnego i Rybni¬ 
ka. 


RADIO 


NIEDZIELA 

10.05-10,23 Pr. I. łt O królu I 
a wyskrobku" ilućh. Hanny Ja 
nunewikiej wg wq1ku j bdjni 
Lucyny Kritimlentcckiaj. 

15.30~1S.SD ..Noldiielniejny i 
ryceriy" «, I oaer|r K^yiticlo 
Pendcii:cliiego i librcltem Ewy 
Sielburg- Zartmblny. 

15,50-10.35 Pr, II. „Miller Di ir 
ei. I słuch, wg ktlpikl Iciię- 
qs Bia&tkicwiezcL radieloniiacja 
Anny Resel-Kicihiklej. 

IB.53-19.00 Pr, 1, DOBRA* 
NOOLA- 

PONIEDZIALEK 

10.0S-10.2S pf. I j,0 morTUp 
rybakach i okrętach" tluch, 
Michale Wyiiemkfklege. 

10.3D-10.S0 Pr. II „Najdiier- 
nięjriy i ryceriy" ci. H opery 
Krryiitela Pendereckiego t li 
brettem Ewy Siłlbung-farełTibi- 

^is.SD-lł.SS „MHter DV* «, 

M ^fuch, wg hjigikr Jtnrgo 
BroitklewJcsa, radrctonhaćjia 
Anny ReiehKicEhskieJ. 

WTOREK 

9.40-10,00 Pt, tl „Wyssane x 
polce" - prlmpaprylisowd OU- 
dycie slewna-muŁycinia. 

1S.DD-15.4T7 ,-Bawdc i\ą t na¬ 
mi:" — „Malgoita canłra Mał¬ 
gosia" ode. 47 pDwloicl Ewy 
Nowacki ej . 

ŚRODA 

1S.00-T5.40 Pr. II ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ „Oni byli pieiwsl" 


- „Małgosia contfo Małgosia" 
ode. 44 paw. Ewy Nowackiej. 

CZWARTEK 

9.00-7.25 Pr. I ,,Morska bry¬ 
ła" oud. Wirginii Boiodilci i 
Barbary Kajciusiko % cyklu 
„Adrcj Polska". 

15.00^15,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ „Oni byli pierwsi" - 
„Małgosia contra Małgosia" 
ode. 49 pow. Ewy Nowackiej, 

PIĄTEK 

9.0lH$,20 Pr, || p ,Kwiaty J 
iwlengta", 

9.40—TO.00 „Ludowe piosenki 11 
atrd, Barbary Bernacki*i, 

11.00-11.20 „Ciy Łwiai moja 
itiniei boi wojnyT" 

13.Ó0-T3.2D „Pierwjiy mak 
wiosnr" aud. Barbary Kalato 
i cyklu „Abecadło i plgclo- 
linii". 

13.00—15,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ „Oni byli pierwsi" - 
,,Małgosie contra Małgosia" 
ode. 50 pow. Ewy Nowackiej, 

SOBOTA 

9.DtH-9.T0 Ff„ I M Pe ea póji- 
dilemy do houej Pady". 

11.00^11,25 Pc, |l Pł Comi da¬ 
lej w glqb mafertr*. 

13,130—13.20 „Alt^arylm t pro- 
giamewdnie" (dla kl. IV lic,). 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ byli pierwsi" - 

„Morgoiio contr p 

ode. 5T pow, Ewy 


Małgosie,-' 

Nowackiej, 



NIEDZIELA 

TD.O&-10.0O W programie 
m, Jn. - łuta Priobojów, na 
któig Jak zawile imotna po esy- 
łoi prapórycje na kartkach 
pe cii owych - Nauko ramo, ety¬ 
li formowy o najnowszych o* 
ilggntgdach nauki i Ich zasto¬ 
sowaniu w przemyite - Koncert 
tycie A. 

WTOREK 

IŻ. 0O-10.OO W programie 
m. in, — Nowy longplay — 
Dookoła piosenki - program, 
w którym nadawane sq najpa* 
pul^micjiic piosenki z KDL — 
powlónenió „Nowolci muiycs 
nych Hh r soboty — Piosenki pol¬ 
skie, 

ŚRODA 

12.0Q-ia.DD Mi^rliy Innymi w 
programie: W Dzienniku — 
Wiadomości Harcerskie — O 
amatorskim ruchu ertyslycinym 
— Antykwariat Muiycrny, 


CZWARTEK 

12,OD—13,00 M. in,t W Dzien¬ 
niku — Warszawski Informator 
Kulturalny - SlarOCio na ta* 
mówienie — Reportaż o redli- 
locji hasła rniesiqCd - DziJ w 
naszym studio. 

PIĄTEK 

12.00—TB.00 M in. - Jteper- 
Tai na tetnert jporlu — -Big-rnoN 
*- czyli gawędy o muzyce pa- 
woinej — Przeboje i list świa¬ 
towych - O klubach HSP5. 

SOBOTA 

12.00—10.00 M. in. Magazyn 
satyryczny Wielowgdkowiec - 
5. 4. 3. 2, 1. — aud. muiycznai 
w której motecie usłyszeć prze¬ 
boje z dawnych H*t przebojów 
— To tnebo wiedlleć — o twór* 
cach kultury i najnowsiych fak¬ 
tach kulturalnych - Program 
fiaizych słuchaczy — Spotkanie 
z dobrg muzyką — dla Tono- 
amatarów mołliwoić nagrańlo 
muzyki mlodileławej. 




W iwląteczne dni Telewizjo zaprasza wszystkich widzów na 
spotkanie w Wallem Disneyem. Nie Łnebo zresztą chyba niko¬ 
mu przypominać Hm jest tort wlełkj przyjaciel cfzloel — twórco 
Disneylandu* W niedzielę rano wyświetlany zostanie Mim o ia- 
dileriyitym I nieipokojnym,. ale ogromnie łubianym pnez wstysl- 
kich sympatyków dlineyowskicti zwierzą tek - kaczorze Douai- 
dtle pi, f , Kaczor do wymijać ta". Poniedziałkowy Mim osnuty jest 
i kolei na opowiadaniu, znanym Warrij, być mola, i wydania 
ks)qłkowego opowladad Orahuma Cennetha, Po południu zo- 
jiorrle wnfiwlełlony z kale) film o eharakterze, bo papu* 

larnonoukowy - w którym Disney osoblicle zdradzi tajniki ani¬ 
macji w swoich filmach. Na zdjęciu sceno t jego znanego ani¬ 
mowanego filmu ffMleęz dla króla". 


rrvBV»vrfmn ■ innuuiiijani iiwum|u srru| vyiuwiM ^wwi,r-s---i --ł 

prócz oonEedflatkńw od 12,Do do 1G.OO o w niedsFoln od 10.D 
do 15.00 na folach krótkich w palmie 41 m. 


Polskie Rodła I Telewizjo zastrzegają sobie moiliwoić 
programie. 
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JEDZIE! 
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ście na trasie również zdarzały się 
mrożące krew w żyłach'' przygody. 
Kiedyś, na przykład, kiedy staruszek 
..San" zawiódł po raz kolejny, po¬ 
stanowiliśmy po prostu dojechać au¬ 
tostopem Było lato, ciepłe popolu* 
dnie. Ubrani stosownie do tej pory 
roku, zatrzymywaliśmy samochody, 
umieszczając w co bardziej wygod¬ 
nych nasze panie. Ruch jednak na 
trasie nie byl największy i nadszedł 
taki moment, kredy stwierdziliśmy, że 
trzeba jechać czym się da. bo nic 
zdążymy Ostatnio grupo dojechała 
na miejsce so m och od em-lodówką 
przemarznięto do szpiku kości.,. 



Nnjch^Łnicf odtwono komtdrowe ęha- 

rpVierrłiYC£ne, jednali tałt pneciw- 

jlawrie icbie poitueto, jdfc Chaprn w „U 1 
eic w Nahorul" J, IwoJlkiowieia, Albin ir> 
..Ślubów poni«^J1^ich ,, A, Fredry es? Sttr- 
mnt w Policjamach" Mrflibo. Nd idjfleto 
— Zbignitw Gawrońsbi: jako Chopin. 

- Afe dla Kościerzyny poświęcać 
sie warto. Ilekroć tom bowiem przy¬ 
jeżdżaliśmy, odwiedzał 1 nos wiernie 
to kulisami uczeń miejscowej szko 
ly — Zbyszek Jankowski Mijały lata. 
zmieniały się sztuki, rołe. Zbyszek 
rósł, dorosło!, afe w jednym pozo¬ 
stawał niezmienny - zawsze zada* 
wał w przerwach dziesiątki pytań no 
lemat ról. postaci, gry.,* 

Po maturze odwiedził nasz zespól 
i poprosił o pomoc, Postonowit zdać 
do Państwowej Wyższej Szkoły Ak¬ 
torskiej w Warszawie. Zajął się nim 
jeden ze starszych aktorów, Jerzy 
Witkowski. Zbyszek zdał, ukończył 
szkolę i... pewnego dnia nosz zespól, 
powiększony o jego osobę, pojechał 
z występem do Kościerzyny. Wzru¬ 
szeni byliśmy wszyscy - aktorzy, na¬ 
uczyciele Zbyszko, widownia. 

Ot. i lakie to noszę życie tułacze... 

WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia , 1 Tadeusz Link 



Każdy inajdii* (u coi d to U*bto. Dlii lOfntł- 
ficiam jpdnrf łogcdlfĘ, do klóraj ioiwiqzanio nic 
polrmbna inajomoit mat* ma lf k j ety g«me- 
tri i — to ..Pifcciko w pułapce", baedzp jq Wam 
polecam, Pytacie, dy moino pnyiytoC joko 
mytly do Abrahodabry" logadlU i. zadania ie 
starych ipried diiesicftków loł. Na paw. 

nici Tafcie „lomi^lćwki i rnyjiLq" iq fiajeletaw- 
sie I majq lojertinrCTy mogfciny poimak. 

Dłutuję bardio m lyCtenta Łwiiąloęirte. 


Zawita do uilugl 


□ EN AKIBA. goi pada n Abrakadabry 


PALMY NAD SADZAWKĄ 


Mój pnyjociol — mag Ali ban Sabu ma no 
pad wór iu iwftgo domostwa kwadmlawq »ad>OHliq, 
Tui nad bfięgam] iadiawlri. yy Cltenth jaj ra¬ 
gach, ra>nq ulary palmy, jak (o wtdficie n* 
rytunku. Ali pragnie pawiękuyó luitro wody w 
ladiawce w dwójnoiób, chce jadnak lachować 
ja) kwodrulowy kiitait i w ładnym Wypadku nio 
poiwafi riaruiiyó prłjknych palm. Poprosił mnie, 
abym łonwigiot tan problem. To nic byto trudne. 





RAT BICIE ZAJĄCA! 

To jnsruN ie myśliwy uparł się upolować zająca i czeka na 
niC(jo z fuzją. Ale my wiemy* zając może sobie spokojnie 
czmychnąć przez dziuplę w drzewie i nic dhi^ej niż w dąjtu 
minuty wskażemy mu bezbłędnie wlńiśriwn drn^ę ucieczki. 




KRZYŻÓWKA 

ANAGRAMÓWKA 

Przestawiając litery w 
każdym r podanych wyra¬ 
zów utwórz nowe wyrazy i 
wpisz do diagramu. Po¬ 
witanie w ten sposób 
krzyżówka, U tery z kratek 
ponumerowanych w pro- 
wym dolnym ragu, wypisa- 
ad 1 do 25 utworzą 
rozwiązanie. Wypisz je no 
kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty 
lego numeru pod adre¬ 
sem: „Śwral Młodych", 

Mokotowsko 24. 00-5ói 

Warszawa, f .Zadanie pre¬ 
miowane nr ?ó". Prawidło¬ 
we: i oz wiązania wezmą u- 
duol w losowaniu bonów 
książkowych. 

POZIOMO- 1J md ton. ł) Co*- 
tok, 7) ftan, BJ łokci*, 9) Sa¬ 
mara. 10} Kmla, 12} karety 
14J herroło. li) babina, 19} dła¬ 
wiki 22) Don i a, ŻJ| lodltoj 
24) armata, 25} Don, 26) ban¬ 
ia, 27} Albom. 

PIONOWO 3 1) kac en. 2) nl*- 

lot, 3) arkan, 4] Bartok. 5) 
Arnika, 4) krawat, 10) onhra, 
11) okapi. U) Aor. 13} ara, 
to) abiurd, 17) gmonit, 14) Da¬ 
kota, 19) w rolki, 20) oplalo, 
21) Koiato. 



ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 20 


'IĄZA 

Jwi 


Z NR 20 „ŚWIATA MŁODYCH" Z DNIA 15.2.1975 R. 


Prawidłowa rorwręianlc; Leo¬ 
pold Slaff — ..Wysoki* dn< 
.Martwa pogada'*, ,,5ny 


fr 


* **' 


o polfdi*", „Wiklina^ 

Bony kitoikow* o1nymu}q; 
Andrzej Bogdanowicz - Mal¬ 
bork' Marek Babik — Gliwice; 


Renata Jambareb — Jemielnica; 
Ewa Kogut - Tarnów; Aniela 
Krystek — Poznań; Janina Kun- 
ka — Bartoiiyce; Dartosi Ku¬ 
rek — Wdfirewp; Helena No¬ 
wel — Ostrów Wlkp.j Jonu>i 
Pański — Iłowa; Wanda Sob¬ 
czak — MgŁawowsko. 
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ŚMIGUS CZT POŻAR? 

Na tych obrazkach przedstawiono 
kę z mamutem, który może być uiyt 
prehistoryczna sikawka strażacka Iu 
śmigusówka, W każdym razie górny 
różni się od dolnego aż siedmioma 
gafami. Spróbuj je odnaleźć! 


cen- 



PIŁECZKA w PUŁAPCE 


Odbyłem mój poobiedni spacer 
i priechodrąt kolo szkolnego boiska zo¬ 
baczyłem dwóch chłopców, grających w 
ping-ponga, Nagle celuloidowa piłecz¬ 
ka, odbita w gwałtownej obronie pole¬ 
ciała daleko od stołu t wpadła do me¬ 
talowej rury, stanowiącej słupek od 
ogrodzenia boiska. Sltipek-rura umoco¬ 
wany był dołem w betonie, a siatkę 
ogrodzenia przymocowano do niego w 
kilku miejscach diulem. Jeden z chłop¬ 
ców powiedział: ,,Kłeju i długi kij - 
zafai jq i stamtąd wyciągnęT Drugi 
zaś rzekł: >,Jest sposób pewniejszy 
i łatwiejszy - przekonasz sięJ”. Miał ra¬ 
cję, aż się zdumiałem. 




ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIE] SOBOTY 



Dziwno decyzja: ptofwjiomu 
lacinia wypłacać po ukończe¬ 


niu pner niego 10 roku życia, 
drugi b^dile alnyinywpl munfr 
to co drugi dzień, Koi mierna 
ItaLylla; roiwiaionie jadania 
wskatuje rytunak. Pułapka 
Itejka: dwa punkty czerwone, 
tok jak na rysunku. Jest to je¬ 
dyne logiem* razwlqianle. Za¬ 


danie błyskawica: właściciel 
fl Fioto ,T jeit kabietg. 
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i tam trafialiśmy na górskie strumyki. I mc nos nie niepo¬ 
koiło ani zu dnio, ani podczas noclegów* nie odkryliśmy 
żadnych śladów obecności człowieka. Jedno tylko trapiło 
nas zmartwienie: brak zwierzyny, Zapasy żywności kurczyły 
się niepokojąco. Ooitiales, który tyle obiecywał sobie po¬ 
lowań, począł narzekać, ie góry zmieniły się w pustynię, 
a czworonogi, od których - wedle jego słów - roiło się 
jeszcze przed rokiem# nagłe gdzieś odeszły. Postanowiliśmy* 
ie każdy t pełniących wartę na początku nocy lub świta* 
niemi a więc kiedy zwierzyna udaje się do wodópoju, po¬ 
winien staroć się ustrzelić coś z trawo żernych* lub — jeszcze 
lepiej - obudzić Karola i Goniałesa, najlepszych myśliwych 
w naszym gronie. 

Przez kolejne dwie noce nie pojawił sję w pobliżu żaden 
godny strzału czworonóg. Dopiero trzeciej nocy, gdy obo¬ 
zowaliśmy niedaleko bagnistego stawku, zauważyłem pod¬ 
czas swej warty stadka zwierząt przypominających domowe 
świnie. Tarzały ^ię w błocie na przeciwległym brzegu, 
Obudiiłom Karola i hacjendeia. Wtatr wiał w naszym kie¬ 
runku, podeszliśmy nie dostrzeżeni f dwa celne strzały, poło- 1 
tyły dwie sztuki. Huk obudził cale towarzystwo, o widok 
myśliwskich trofeów tak nas uradował, że z rezygnował limy 
z dałszeąo snu. Nic dziwnego, wszystkim przejadł się słony 
boczek, od wielu dni podstawowe danie śniadań, obiadów 
i kolacji. 

Upolowane zwieizęla należały do gatunku pekarL / 

Prawie cały dzień zajęto nam przyrządzanie mięsa, aby 
nie zepsuło się w drodze Kiedy ta żmudno robota zostald 
zakończona, zrobiło się jur zbyt późno na dalsza podróż. 
Z zapowiadanych przez senorę ttzech dni minęło dlii... pięć, 
a cel zaznaczony na mej mapie czarnym kwadracikiem 
nadal znajdował się gdzieś tam przed namr. 

Jeszcze minęły dwie doby, zanim oczom naszym ukarała 
się zapowiedziane przez senorę dolina. Ujrzeliśmy ją na 






dalekim planie, w dole, poniżej pneleczy, no która wywiod¬ 
ła nas mapa. Słońce zmierzało ku zachodowi i czarny doń 
padający oa gładkiej iglicy skalnej posiadał, zbiegiem 
okałicmości, taki sam kształt Irójkata, jak dolina. 

Oto byl ceł naszej wędrówki. Gdzieś tam w dole, zakopa- 
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ny w riemi czy może ukryty w jaskini, spoć 
Jego bliskość sprawiła, ie zapomnieliśmy o trudno* 
drogi, o strzałach, tukach, nożach i kurarze. Zresztą, os 
nie dni uśpiły noszą czujność, utwierdzając w przeko 
ie w tych dzikich stronach jesteśmy zupełnie samotni. 

Ganzales podniósł prawicę i pierwszy ruszty! w 
Milczeliśmy, Słychać było tyłka klaskanie kopyt po stward 
małym gruncie 1 chrzęst skórzanej uprzęży, gdy wierz¬ 
chowce stor pa ty cuglami, 

Hocjendór taluymaf konia. 

Przede wszystkim - powiedział zniżając glos ^ ntjąt 
slnly sprawdzić, czy płynie tedy jakiś strumień. Co 
o tym mapa? — zwrócił się do iony, 

- Nic. Ani śladu wody. Leci to jesicie niczego nie di 
wodzi. Spotkaliśmy po drodze sporo źródeł, których ni 
zaznaczano. 

- Kiepska sprawa - zauważył, - Jednak szukajmy, 
z pomyślnym rezultatem. Niemożliwy będzie tu dluzsiy 
byl, jeśli nie odkryjemy najmniejszego chociażby i ” ’ 

A teraz, lenores, rozdiielmy się na dwie grupy, 
pójdzie szukanie. Juczne konie niech tu zostano. 

Ruszyłem za Kaiolem, tamci poklusowali w g 
kierunku. Pojechaliśmy jedną z naturalnych ścieżek 
tartych wśród traw przez czworonogi zdążające 
paju, 

- Tak więc, Korolu - odezwałem się, gdy zostaliśmy sa 
— wyąlada na to, ze senora miała racje 1 spokojna pod 
1 bezbłędne znalezienie celu. 

- Powoli, .powoli. Jeszcze nie wróciliśmy do hotjendy, 
sicze nie odkopaliśmy „skarbów 11 , o których by to tyle gr¬ 
ała., Przyznam, ie bardziej liczyłem na piękne trofea 
liwskie, lecz polowania całkowicie zawiodły 
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Ganiałeś westchnął: 

- Obyś się nie myliła— 

Umilkł i spojrzał no Karola. Mój pnyjaciel nie od razu 
zabrał głos. Palił cygaro, zastanawiał się. 

- Dobrze - powiedział wreszcie. - Oto, co myślę. Nie¬ 
bezpieczeństwo istnieje nadal. Zniszczone strzały z kurarą 
nie zmienioją sytuacji. Może jakiś drugi łucznik lub parę 
tuzinów łuczników posiada podobny arsenol tych strasznych 
pocisków. Kim są fudzie tak świetnie władający nożami, rów¬ 
nież nie sposób odgadnąć. Skąd tu przyszli i po co? Same 
zagadki. Jeśli więc postanowicie wracać, zgodzę się z tym, 
bo będzie to rozsądna decyzja. 

- A jeśli ruszymy dalej? — zapytała senora. 

- Ruszę i ja. Jednaka radziłbym zawrócić. 

- Dziękuję, senor — odparł Gonżoles. - A pan, doktorze? 

- Radzę zawrócić — powtórzyłem słowa Karolo. — Nie¬ 
bezpieczeństwo jest ogromne, a poza tym... jakaż pewność, 
że odszukamy skarby? 

- Lecz jeżełi nie zastosujemy sie do pańskiej rady, jak 
pan postąpi, doktorze? — odezwała sie senora. 

* Pojadę z wami. Mój zawód może okazoć się potrzeb¬ 
ny, chociaż wobec kurary całkowicie bezrodny. Proszę o 


tym pamiętać. Żadna silu ludzka nie uratuje ranionego 
zatrutą strzałą. To wszystko! 

Przyznam, że byłem wściekły i i trudem zachowałem 
spokój. Przeiizałem grę senory. Doprowadziła swymi pyta¬ 
niami do tego, ie obaj - Karol i ja — postanowiliśmy to¬ 
warzyszyć wyprawie bez względu na to, jaka miała zapaść 
decyzja. Kto wie, może odmowa skłoniłaby Gonzalesa do 
postąpienia wbrew woli swej małżonki? Lecz czyż mogliśmy 
go opuścić w niebezpieczeństwie? A Bede? Do niego z 
kolei zwrócił się hucjender. 

- Chyba - odpowiedział skrobiąc się z zakłopotaniem 
po parodniowym zaioście - odwrót nie będzie bezpiecz¬ 
niejszy od dalszej jazdy. Jaka mamy pewność, że w drodze 
powrotnej nie zostaniemy napadnięci? 

- Słusznie I - wykrzyknęła senora, 

- Lecz skracając o kilka dni podróż — zdołałem się 
wtrącić — zmniejszamy ryzyko. 

- A ja myślę, doktorze — powiedział Bede — że ryzyko 
jest takie samo. Jakie więc rezygnować z naszych skar¬ 
bów, znajdując sie lak blisko nich? Jestem za tym, żeby 
jechać dalej. Zresztą... niech ml tu podejdzie któryś z tych 
łuczników, dam sobie radę, zanim zdąży naciągnąć luk. 
— Tu klepnął się po futerale colta, wiszącym u pasa. - 
Znajdowałem się niejeden raz w gorszych tarapatach, a 
przecież chodzę cały i zdrowy. 

Ostateczna decyzjo należała do Gonzalesa, ale juz 
spostrzegłem po jego minie, że argumenty Bedego trafiły 
mu do przekonania, chociaż były tylko zwykłą fanfaronadą, 
niewartą chwili uwagi. 

- No cóż, senores? Chyba spróbujemy wykonać to, co 
postanowiliśmy, .rozpoczynając naszą podróż. Jednak - tu 
spojrzał na Karola i na mnie - nie wolno lekceważyć nie¬ 
bezpieczeństwa, o którym mówiliście. Jeśli więc powtórzy 
się historia z tukiem i zatrutymi strzałami, pierwszy dam 
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sygnał do odwrotu. Sądzę, że kiwawy porachunek dokonany 
w lesie nie ma nic wspólnego z nnszym tutaj pobytem, lecz 
nie wykluczam niespodzianek. Dlatego wymagam od wszyst- . 
kich, aby odtąd, bez względu na temperaturę, nosili pon¬ 
cho. Jego gruba, a równocześnie elastyczna tkanina działać 
będzie jak panceiz. Ugnie sie pod uderzeniem strzały, ale 
jej nie przepuści. Zgadzacie się? 

Rzecz zrozumiała, że zgodziliśmy się. Co prawda ogarnęła 
mnie chętka zapytać złośliwie, w jaki sposób mamy chronić 
przed zranieniem twarze i dłonie, lecz powstrzymałem się. 

Przywdziawszy poncho wskoczyliśmy na konie i ruszyliśmy 
łagodnym wzniesieniem, aż ogarnał nas bór porastający 
zbocze. 

Ponad trzy godziny trwała męcząca ludzi i zwierzęta 
wspinaczka, a kiedy wreszcie osiągnęliśmy goły całkowicie 
grzbiet góry i po krótkiej przerwie poczęliśmy schodzićj 
zerwał się gwałtowny wicher i napędził chmur. W kilka 
minut później lunął deszcz tak gęsty, że świata nie było 
widać. Spod końskich kopyt spływały potoki wody, wierz-* 
chowce poczęły się ślizgać po namiękłej ziemi. Musieliśmy 
zeskoczyć z siodeł i prowadzić zwierzęta krok za krokiem, 
prawie po omacku. Doceniłem wówczas wartość poncho 
- nie przeniknęła przez nie ani kropla wilgoci, i choć głowę 
i nogi zlewały zimne strugi, ubranie miałem suche. Kiedy 
znaleźliśmy się w kolejnej dolinie, deszcz przestał padać, 
chmury rozstąpiły się i nawet zdążyliśmy zobaczyć ostatnie 
zorze dogasającego zachodu. 

Dolinę porastaic trawa, gdzieniegdzie kęoki krzewów i 
niskich drzew, na wzór afrykańskiego buszu. W środku znaj¬ 
dowało się jeziorko. Właśnie to, które ukazała nam po¬ 
przednio na mapie senora Concepcion. 

Przez następne trzy dni cieszyliśmy się z pięknej pogody 
i z mało uciążliwej drogi. Wody nam nie brakło, tt 

dokończenie na str. 7 
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